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Rok 1936 rozpoczął się „oszczędnościową" polityką rządu Kościalkowskie­

go. Nowy podatek od uposażeń spowodował obniżkę płac o 7-10 proc. \V 
kraju gwałtownie wzrosła fala strajków. Robotnicy walczyli o podwyższe­
nie zarobków, umowy zbiorowe i uznanie praw związków zawodowych w 
fabrykach, a bezrobotni - o pracę przy robotach publicznych. Fala straj­
kowa osiągnęła taki poziom, Jaki notowano tylko w rekordowym pod tym 
względem roku 1923. Liczba zakładów objętych strajkami sięgała ponad 
22 OOO, ilość strajkujących dochodziła do 675 OOO. 

Wiosna 1936 obfitowała także w krwawe wydarzenia. Przy rozpędzaniu 
demonstracji robotniczych w Krakowie, Częstochowie i Lwowie policja 
użyła broni. W starciach zginęło 57 robotników. 

I „ ,,. 

W atmosferze walki o prawa robotnicze rozpoczęły się w całym kraju 
Przygotowania do pierwszomajowego święta. 3 kwietnia wyłoniono w 
Lomży specjalny pierwszomajowy komitet KPP. Zadaniem komitetu było 
doprowadzenie do jednolitego - robotniczego frontu z PPS-em i Bundem. 
Rozmowy zakończyły się powodzeniem. W ich toku ustalono, ie robotnicy 
miasta wystąpią w pochodzie pierwszomajowym pod wspólnym sztanda· • -rem. 

Robotnicze święto rozpoczął przemarsz manifestantów na Stary Rynek. 
Tutaj - o godzinie Jedenastej - odbył się wiec. W imieniu PPS-u głos : 
zabrał Ludwik Cohn, a KPP - Jan Turlejski. Działacz komunistyczny 
zakończył swoje przemówienie żądaniem uwolnienia więźniów politycznych, 
utworzenia ludowego frontu antyfaszystowskiego, rozwiązania sejmu 
„mlanowańców" i nawiązania przyjaznych stosunków ze Związkiem Ra· 
dzieckim. 
Następnie ruszył pochód. Rozwinięto ntandary i transparenty. Tych 

ostatnich naliczono 20. W cźasie pochodu policja usiłowała aresztować Ja­
na Turlejskiego. Doszło do starć. -W tamtym majowym święcie wzięło udział 6-7 tysięcy uczestników. • 
Demonstracja pierwszomajowa odbyła się takie w Zambrowie. ~ 
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„Kto nie przestrzega 
przepisów ustawy o 
och.ronte ppoż. oraz 
przepisów na ;e3 pod­
staWie wydanych pod­
tega· karze aresztu do 
3 miesięcy lub grzyw­
ny do 3 tys. zl." (Z roz­
porządzenia ministra 
spraw wewnętrznych 

z 17 I 1969 r . w s,pra­
wie czyszczenia przewo­
dów kominowych). 

S ~oją pod stodołą. Już wiedzą. 
ze we wsi jest kominiarz. 
- Panie, po co oni tak często 

c~odzą? . Chłop sam może wyczyś„ 
c1ć komin, a on.i chodzą z tą torbą 
i tyLko zbierają pieniądze. Każdy 
sa~ l~piej ma swój dach. wie. 

. g~z!e st~pnąć. Ale oni mają ja­
kies ~WOJe przepisy. Daje się wte­
?Y te ~ilkadziesiąt złotych z.a ni~ . 
zeby mieć spokój„ 

W roku 1985 na terenie WOJe-
wódz~a łomżyńskiego wybuchło 
386 pozar6w. Powode-m były wady 
urządzeń elektrycznych. urządzeń 
-grzewczych i komi.nowych oraz nie­
os.troż.ność tudz.ka. Niedroż.n-0ść ko­
minów s:powodowała t5 oożar6w w 
ub.r. t jUŻ 10 - w bietacvm 
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W NAS1 ĘPNYM NUMERZE: „Gdzie tk,vi zło?", czyli pokłosie 
d~ sku~ji panelowej w Klubie „Starcia" trudny poród w śni ·1-
do \'S!- ej oświacie krótka historia wyczynów niesfornego n1ło­
d.zieńca . „Gong", czyli dodatek młodzieżowy . 

CORAZ BLIŻEJ DO X Zjazdu 
PZPh. Zakończyły się terenowe 
konil. cne.je p~utyjne (zakładowe. 
gmirn.e, mitjsko-gminne). 20 maja 
br. o.Joędzie się Wojewódzka Kon­
ferencja PrzLri-.j. zdowa. która~ wy­
bierzt.: i2 d~legatów reprezentują­
cych łomżyńskie na X Zjeźdz.e 
PZPR. ?rezentujemy informacje z 
przebiegu różnych konferencji, zwra-
cając s1.c:z.egolną uwagę na to, .:o 
mowili delegaci. 

,:!- Łomża. 214 'delegatów, re­
prezentujących 3352-osobową miejską 
organizaCJę partyjną, obradował-0 
na MieJskiej Konferencji Przed­
zjc.._zdowe j. Poprzedziło ją wręcze­
nie legitymacji kandydackich PZPR 
11 osobom: Irenie Dalidze (Zespół 
Szkół Medycznych), Cecylii Górskiej 
{SP nr 1), J anuswwi Grabowskie­
mu (Łomżyńska Spółdzielnia Mie­
szkaniowa), Markowi Grydze (ŁSM), 
Andr zejowi Krzynówkowi (ŁSM), 
Teresie Janickiej (SP nr 1), Jerzemu 
Łogwiniukowi (Rejonowy Urząd 
Spraw Wewnętrznych), Zofii Szczę­
snej (Wojewódzki Szpital Zespolo-

. ny), Jo lancie Tarnowskiej (SP nr 7), 
Annie Ostaniewicz (SP nr 1), And­
rzejowi Wilkowi (ŁSM). Problemy 
oma wiane przez uczestników Kon­
ferencji to m.in. etyka zawo<lowa, 
oświata i wychowanie, patologia 
społeczna, ochrona zdrowia, budo­
wnictwo mieszkaniowe, infrastruk­
tura osiedlowa, kultura fizyczna i 
turystyka, metody pracy partyjnej. 
Oto niektóre głosy z dyskusji. Krzy­
sztof Wawrzyn.kowski, prezes Łom­
żyńskich Zakładów Spożywczych. 
- Mówi się o szkoleniu ekonomicL­
nym załóg, ale szczebel centralny 
też powinien znać podstawowe pra­
wa ekonomii. Ostatnie zarządzenie 
ministra komunikacji godzi w re­
formę gospodarczą. * Albina Cho­
jak, sekretarz ZW L igi Kobiet Pol­
skich: - Czy nie jest patologią 
fakt, że młodzież bierze najgorsze 
przykłady postępowania dorosłych, 
jest wygodna, kieruje się tam, skąd 
wiatr wieje. hołduje zasadzie: patrz, 
skąd chleb jesz, i rób jak najmniej, 
bo wówczas nie popełnisz wielu 
błGdów. 7:~ Mikołaj Jednacz, inspek­
tor oświaty i wydhowania: - Za­
dania partyjne, wcześniej opracowa­
ne przez egzekutywę, są przeważ­
nie przydzielane na zebraniach o­
gólnych; bywa, że wiążą się z ka­
lendarzem imprez i posiedzeń, więc 
najczęściej otrzymuje je mała gru­
pa aktywistów, których i tak nie 
trzeba do aktywności namawiac 
7!' Zbigniew Puchała, zastępca sze­
fa Rejonowego Urzędu Spraw We­
wnętrznych: - Kierownictwo za­
kładów unika odpowiedzialności za 
podjęcie decyzji u.karania pijących 
w pracy alkohol. Usprawiedliwia 
się winnych. Musimy stworzyć spo­
łeczny front potępienia dla niero­
bów, cwaniaków i złodziei. * Z i­
nicjatywy POP przy SP nr 2 -
Beata Buczyńska, wychowanka Do­
mu Dziecka, otrzymała książeczkę 
mieszkaniową. * W y s o k i e M a z o w i e c k i e. 
12 dyskutantów mówiło o spra­
wach najpilniejszych dla miasta. i 
gminy, tj. zaspokojeniu głodu miesz­
kaniowego, oczyszczalni ścieków, 
zaopatrzeniu w ciepło i wodę. * Boguty. Kazimierz Stokow­
ski, rolnik ze wsi Kunin Zamek: -
To niedopuszczalne, aby w fabry­
kach zalegał cement, nawozy i nie 
można było tego przewieźć na wieś 
z braku transportu. Gminni wete­
rynarze nie mają ani czym, aru 
jak dojechać do zagród. * Tade­
usz Plewicki, dyrektor szkoły: 

lepiej potrafiliby rozwiązywać pro­
b1e1r1y młodzieży. t,~ Tadeusz Ko­
ziatek, inspektor oświaty i wycho­
wania: - Czy szk o la może sama 
sprostać: problemom wychowania? 
Ale. starania nauczycieli o współ­
pracę z rodzicami nie znajdują od­
dźwięku. Natomiast gdy t) lko jest 
źle, obciążają odpowiedzialnością 
szkołę. ~~ Eugeniusz Hasiec, eme­
ryt: - Rozbudowa partii jakoś nam 
nie wychodzi. A czy to nie nasza 
wina? Czy zebrania są konkretne, 
czy tylko przesiedziane? Czy każdy 
członek partii rozlicza się rzetel­
nie z zadań? 
* S n i a d o w o. Hieronim 

Dzwonkowski, rolnik ze wsi Szabły 
Młode: - Wieś w ostatnich latach 
bardzo się buduje. To znaczy, że 
jest produkcyjna, ma za co. Rolni­
cy wznoszą domy, które potem ni­
szczeją, bo nie ma ich czym pokryć. 
A gdy wreszcie pokryją, okazuje się, 
że nie ma ich czym opalać. Mówią 
nam: „ W lesie jest tyle drewna, 
palcie patyczkami". Jeżeli dzisiaj 
każe nam się palić w piecu cen­
tralnego ogrzewania patyczkami, 
to lepiej żeby w ogóle nie uświa­
damiano nam, że istnieje coś ta­
kiego, jak centralne ogrzewanie. 
Podobnie z nawozami. Jest to nie­
zbędny środek pro<lukcji. Tymcza­
sem po t o, że by dostać pół tony 
saletry, trzeba najpierw dobrze na­
łamać sobie kości w wielogodzin­
nych kolejkach. Każdy mieszkaniec 
wsi stał się dziś dwuzawodowcem: 
z jednej strony rolnik, z drugiej 
„stacz kolejkowy". 

PROBLEMOM ROLNICTWA i 
kierunkom jego rozwoju w latach 
1986-1990 w województwie łomżyń­
skim poświęcone było posiedzenie 
plenarne KW PZPR. Obrady po­
przedziło przyjęcie uchwały z po­
przedniego posiedzenia wojewódz­
kiej instancji partyjnej, dotyczącej 
roli, miejsca i zadań inteligencji ·"' 
pracy ideowo-wychowawczej (do 
treści uchwały powrócimy). W dy­
skusji nad problemami rolnictwa 
uczestnicy spotkania zwróci!J uwa­
gę m.in. na migrację ludności le 
wsi do miasta, politykę cenową. 
dz1c; łalnośc instytucji .obsługują­
cych rolnictwo i kadrę w nich z,\­
trudnioną, zaopatrzenie w maszyriy 
rolnicze i nawozy, pracę sł iżb n!­
nych, telefonizację, elektry Iikację, 
melioracje, stan dróg dojazdowych. 
Władysław Puławski, przewodrii­
czący WRN-u· - Nie nadąża za po­
trzebami oświata rolnicza, częs~o 
kuleje doradztwo, a sam rolnik bar­
dziej zainteresowany jest poszuki­
waniem części zamiennych, węgla i 
naw.ozów niż polem. * Karol Mo­
dzelewski: - Rolnik nie może ba­
wić się w urzędn~a. Zamiast tra­
cić czas na wystawanie pod biu­
rem, powinien produkować żyw­

ność. * Stanisław Sokołowski: -
Jak długo będzie jeszcze taka huś­
tawka cenowa w usługach rolni­
czych? Stwórzmy nadzór npd cena­
mi usług! * Janusz Swiderski: -
Czy z osiąganych plonów zbóż m0-
żemy być zadowoleni? Tak, bo 25 
kwintali to niemało, ale są prze­
cież przykłady, i w indywidual­
nych gospodarstwach, i spółdziel­
czych, znacz.nie wyższej wydajno­
ści. 

PROBLEMY OSWIA'l'Y i jej bazy 
lokalowej były tematem wspólne­
go posiedzenia Wojewódzkiego Ze­
społu Poselskiego i Prezydium Ra­
dy Wojewódzkie j PRON-u w Łom­
ży. W dyskus ji uczestnicy spotka­
nia zwrócili uwagę ro.in. na po­
trzeby finansowe łomżyńskiej oświa­
ty, kwalifikacje kadry pedagogicz­
nej, remonty i budowę szkół wiej­
skich. 

LICZBA ZAKŁADÓW rzemieśl­
niczych na wsi zmalała w ubiegłym 
roku o 91. Przyczyną są trudności 
zaopatrzeniowe i wz.rost obciążeń 
finansowych. Jak temu zaradzić, za-

• 

stanawiali się członkowie prezy­
diów WK ZSL i \VK SD na wspól­
nym posiedzeniu, posw1ęconym 
działalności drobnej wy twórczości 
dla wsi i rolnictwa. 

„MISTRZOWIE GOSPODARNOS­
CI" w wojewó<lztw1e łomżyilskim: 
w grupie gmin I miejsce - Sze­
pietowo, II - Sp.iadowo; w katego­
rii miast i gmin do 20 OOO miesz­
kail.ców: I - Szczuczyn, II - Cie­
chanowiec;. w grupie miast d..:> 
40 OOO: I - Grajewo, II - Zam­
brów. Nagrody (I - 3 miliony, II 
- 2 miliony) zostaną wręczone na 
sesji WRN-u. W konkursie uczest­
niczyło 16 miast i gmin; do tego­
rocznego zgłosiło się 18. 

LISTA BRUDASOW wydłuża się . 
Oto wyniki ostatnich penetracji sa­
nepidu, które zakończyły się przer­
waniem działalności kontrolowanych 
placówek i wnioskami do Kolegium 
ds. Wykroczeń: sklep owocowo-wa­
rzywny nr ?1 w Jedwabnem, nale­
żący do łomżyńskiego WSOP-u 
(brud), sklep spożywczy nr 7 w 
Jedwabnem (brud), sklep spożywczy. 
nr 3 GS-u w Piątnicy (brud, p.:>­
gryzione przez myszy artykuły spo­
żywcze). W brudzie funkcjonowały 
także: sklep spożywczy w ChJebiot­
lfach (gm. Rutki), bar „Młynareci­
ka" w Mężeninie (GS w Rutkach), 
punkt sprzedaży pomocniczej w 
Rostkach (GS Stawiski), sklep spo­
żywczy w Budach Stawiski . (GS 
Stawiski), zlewnia mleka w Kru­
szy (gm. Turośl), prywatna piekar­
nia w Kolnie. Kontrolerzy sanepi­
du ukarali kierowników mandata­
mi wartości 500-1500 złotych. Za 
wzór stawiali Państwowe Przed­
szkole w Stawiskach. 

WSZYSCY ABSOLWENCI Lice­
um Pedagogicznego w Ostrołęce są 
proszeni o przybycie na swój zjazd 
w dniach 7-8 czerwca br. Wpłaty 
w wysokości 2000 złotych (plus 
1000 na wspólną kolację) należy 

wnieść do 5 maja br. na konto: 
55518-46167-132 Oddział PKO Ostro­
łęka (z dopiskiem: „Komitet Orga­
nizacyjny Zjazdu Absolwentów"). 
ZARZĄD ODDZIAŁU PTTK za­

prasza na rejsy st atkiem na trasie 
Łomża-Nowogród-Łomża od 20 
maja do 20 czerwca br. Początek se­
zonu wodnego· 1 maja, kiedy to 
rozpoC'znie się spływ kaj8.kowv w 
Morgownikach (inform;:icje· PTTK 
Łomża, ul. Gielczyńska 1. tel. 47-18). 

„GDZIE TK \Vl ZŁO?" - to te­
mat kolejnej dyskusji panelowej, 
zorganizowanej wspólnie z WOKI w 
„Starciach", D ·skusyjnym Kluh'e 
„Kontaktów". Jej " łon z-:i.mieścimy 
w n.as tę pn ·m n u merze 

\V LASACH JUŻ \ViOSN A. W 
Nadleśnictwie Łomżd tcwa zalesi.l­
nie i zadrzewianie. Do obs:::idzenia 
jest 500 hektarów (na jeden przy­
pada około 14 OOO drzewek). Obu­
dziły s'.ę już borsuki, a sarny, za­
jące i je lenie zrzucają zimowe „u­
brania ". Czy i w tym roku nas le 
lasy staną się śmietnikiem po w i­
zytach pseudoturystów? 

NIE PRZYZWYCZAILI SIĘ lu­
dzie do nowej targowicy przy ul. 
Nowogrodzkiej. Przypominamy, ~e 
we wtorki i piątki czynna jest ona 
w godz. 6.00-17 .OO w pozostałe dni 
- do 11.00 a w soboty i niedzie­
le organizowane będą kiermasze o­
raz giełdy samochodowe i surzętu 
rolniczego. 

BUŁECZKI z nowo uruchomionej 
w Łomży piekarni wyglądają bar­
dzo apetycznie. 

Udało nam się przekonać miesz­
kańców gminy, że jedynym sposo­
bem poprawienia warunków życia 
jest zakasanie rękawów. Nie wie­
my natomiast, jak przekonać in­
nych, że lekcje patriotyzmu, nie­
rozłącznie związane z poznawaniem 
kraju, są stanowczo z.a drogie, po­
nieważ 5-dniowy wy jazd kosztuje 
aż 1 O ooo złotych. * M i a s t k o w o. Delegaci mó­
wili m.in. o problemach oświaty i 
wychowania, skupu płodów rol­
nych, rzemiosła na wsi, rozbudowy 
szeregów partii. Tadeusz Sławiń­
ski, dyrektor Banku Spółdzielczego 
w Miastkowie: - Sprawa skupu 
jest źle zorganizowana. Producenci 
tracą mnóstwo czasu i muszą pro­
sić o przyjęcie od nich tego, co 
przywieźli. ~,f Danuta Zajączkowska, 
przewodnicząca Zarządu Gminnego 
ZSMP: - Zbyt mało młodych wstę­
puje do PZPR, a przecież oni naj-

zdanie lygodnia 
- Będzie tak-na wsi, jaka będzie nasza aktywność. 

myśl z 

Zbigniew Michałek, 
KC PZPR 

a esem 

sekretarz 

„Najbliższy doskonałości jest ten, kto roztropnie uznaje swoje 
ograniczenia". 

; 
Johann Wolfgang Goethe 

~ 
KONFERENCJA GMINNĄ 

W SOKOŁACH 

. . ~ 

b~r~~:;~~~~~~~~.~~~I~ 
gminie Sokoły zjawią Się 0

lnlcit, 
f .. na ko. 
erencJ1 partyjneJ delegac· „,. 

t-ro1iu 
Przybyło jednak 61 spośród 70 d ZJ. 
~~ ~~ 

I 

SLA \\'OMIR GLINKA, I Sekret 
't t G . arz !{ m1 e u mmnego, przedstawił Il. 

w Inr niu egzekutywy najważniejsze lt. 

nia gminnej organizacji, treściwy dziata. 
postulatów z rozmów indywidu~kai 
or.az ~łabości pracy partyjnej. M.ln. YCb 
w1edz1ał: „Uzyskaliśmy najwyższy Pil. 
gionie wysokomazowieckim Udziałw re. 
n ości w wyborach do Sejmu, miJno lud. 
dejmowanych prób akcji ulotk Po. 

napisów na murach i profanacji j~:c~ 
z lokali wyborczych. To niewątpU ego 
sukces i dowód na to, że potrafiJn 'NI! 
mobilizować, ale na co dzień nas~ ~: 
tywność jest niewystarczająca. Ak lk 
ność wciąż jeszcze jest naszą słabośc~Y~ 

W wiejskich POP odczuwana Jest ą' 
trzeba organizowania otwartych zeb~ 
party Jnych, szczególnie jeśli łączył blfJ 

się z konsultacjami ważnych de Y 1 

administracyjnych dotyczących ws~Yll 
cgóle, gminy lub danej miejscow~ 
Wśród postulatów różnych środowi~ 
- obok spraw szczegółowych, dotyCZ1· 
cych jednego zakładu pracy, szkoły~ 
grupy zawodowej - znalazły się takti 
i nieco ogólniejsze. 
Troskę 1 krytykę budzi sytuacja ki. 

drowa, powodująca, że obsadza się sta. 
nowiska, niekiedy ważne i odpoWit. 
dzialne, ludźmi niesprawdzonymi lub bel 
kwalifikacji. Powrócił również postula~ 
a by maszyny 1 inne środki do pro. 
dukcji rolnej nie były dzielone w Mo. 
sunku do liczby gospodarstw, ale wedlug 
wielkości produkcji. 

W dyskusji większość głosów by!; 
rozwinięciem niektórych wątków reJe. 
ratu. 

MIROSLA W ROSZK.JWSKI tak przed. 
stawił dramatyczną wr.ęcz sytuację so. 
cjalną na PKP: „Nie -można dziś zbu. 
dować zwykłego szaletu, bo to lnwe. 
stycja. A co dopiero mówić o jadalL! 
czy umywalni dla pr::icownikow. ia. 

pomniało o nas nie tylko ministerstwo, 
ale i nasza cl) rekcja I\ my służbę ~· 
nić musimy". 

Jest w g111inie, w Radborach i\owyc~ 

szkoła mie~zcząca się w pon1emiecr:i1. 
baraku. Przed dwoma laty mieszkańcy 

wsi zorganizowali komitet budowy szko­
ły w czynie społecznym. Jego przewod­
niczący. ZDZISŁA \V KRASOWS:<l 
przedstawiając „przygody" tej inlcjaty. 
wy, w wyniku. których nie ma do dzi' 
nawet zezwolenia na budowę sz~oły. v;y. 
wołał ży , natychmiastową polemikę. 

Odpow1adal mu zarówno wicewojewoda 
EUGENIUSZ MIODUSZEWSKI, jak I 
naczelnik gminy, wyjaśniając kontro­
wersje wokół zasad budowy szkoły w 
czynie społecznym. Określone zostały 

warunki, aby sprawa ruszyła wreszdt 
z martwego punktu. 

O ptymistycznie zabrzmiał głos JE. 
RZEGO KONONIUKA, dyrektor (trzy· 
nastego z kolei w ciągu kilku lat) Spól· 
dzielczego Przedsiębiorstwa Produkcj 
Prefabrykatów Budownictwa Wiejskie· 
go. którego zakład stolarki budowlanej 
w Sokołach „wypracował" w ubległ)'lll 

roku, siłami 38 pr acownlków, 9 milio­
nów deficytu. W pierwszym kwartale 
bieżącego roku uzyskano już kiU<adzie· 
siąt tysięcy zysku , do końca zaś Wf· 
tworzy się produlccję wartości ponad 
40 milionów złotych. 

Jednalc sceptyczny komentarz, mimo 
całej życzliwości, jaki do słów dyre­
ktora wygłosił naczelnik ALEKSANDER 
KLOSKOWSKI, wydaje się słuszny: „'J,a· 

kład wartości kilkuset millonów zlot)'cb 
nie może dawać rocznej produkcji war· 
tości kilkudziesięciu milionów roci· 
nie" 

JAN RYSKIEWICZ, sekretarz 
.PZPR, odniósł się w swoim głosie do 
tych postulatów i wystąpień. które do­
magają się poprawy sytuacji działania· 
mi z zewnątrz. „Nie można - pow~: 
dział - domagać się obniżki cen śr J 

ków do produkcji rolnej i jednoczes:. 
podwyżki cen produktów rolnych"· p 

roi· 
kreślił konkretność i jednocześnie « 
ległość większości spraw wniesionycb jąC 
rozmowach indywidualnych, doda f 
jednak: „Program partii realizowan 
będzie w miejscu pracy każdego o:Y~ 
watela i dlatego nie można rnó~vi to­
jego powodzeniu, jeśli nie będzie 1 
warzyszyła temu ambicja w pracY 
działaniach" r 

j . wycie. 
Obszerna uchwała konferenc 1 

1 
tf 

pująco zebrała i zaadresowała postu ~ąe 
i wnioski referatu i dyskusji , włącza,., 

· le• ... 
także elementy projektu planu spo 1(łO 
'no-gospodarczego gminy, choć zab:a<łO­
na tej konferencji kilku spraw; ani ~ul· 
wa, dla przykładu, nie po<!:więrono 
turze. (H.G.) 
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~WANDA OCHRYCIUK, instruk-
w Miejskim Domu Kultury -

torka Srodow1sk Twórczych: -
po~ll spraWY w programie rozwoju 
owie r wśród wszystkich trafnie 
1<ultuz:~artych, widzę jako najbar­
taI? . alące : modernizację i uno­
dzieJ eś~ienie bazy działalności pla­
w,ocz k kultury ora z konieczność wy­
coW~nia litera tury i publikacji ta­
d~Wh Jak słowniki i kompendia w 
k!C ' h t . h . h wielonakładowyc , amc senac . 

'li nie chcemy rezygnować z 
Jesływu na- kształowanie estetyczne 
~v~wiatopoglądowe dzieci i młodzie-
1 muszą zostać stworzone kultu­

takie warunki placówkowe, by 
rz~y konkurency jne wobec zalewa­
?Y ej nas komercyj!1ej rozrywki, w 
3ąc czneJ· części będącej zmałpowa-
zna dk lt ' · t · wersją po u ury swia oweJ. 
·N-{e idzie mi o ad~inistracyjną li­
kwidację tego ZJaw1ska, ale stwo­
rzenie dla ni~J alterna tdywy .nad w~ż-

ym poziomie, prowa ząceJ o m­
s~ch lepszych wartości. Dowodem 

I 
~est istnienie w nas;zym Domu Kul­
iurY pięciu zespołow muzycznych, 
których nie byl.o~y, g~yby~:11Y swe­
go czasu, narazaJąc się roznym u-
rzędnikom, nie kupili znakomitego 
sprzętu. W inz:ych placówkach r~ch 
amatorski zanikł l~? wegetuJ~, ozy­
wiając się od okazJI do okaZJl. Tak 
jest np. z Zespołem Pieśni i Tańca 
tomża" , nazywanym przez nie­

których zespołem wojewody, bo 
występuje kilka razy do roku przy 
oficjalnych okazjach, o czym miesz­
kańcy miasta i województwa do­
wiadują się z gazety. 
z nowoczesnym wyposażeniem 

placówek w sprzęt wiąże się spra­
wa wykwalifikowanej kadry. I tu 
już zaczynają się moje zwątpienia, 
czy propozycje programu obejmą 

nasze miastc. Przecież bez włas­
nego, lokalnego planu nic nie zdzia­
łamy; nikt nie przyjdzie tu pra­
cować, nikogo nie wykształcimy na 
miejscu. Zlikwidowane zostało na­
wet studium kulturalno-oświatowe, 
które pomagało zdobyć podstawowe 
wiadomości surowym zawodowo 
pracownikom klubów i świet.l.ic. Za 
to osiągnęliśmy nie notowany do­
tąd poziom zajmowania się papier­
kami. Sądzę, że na niektórych sta­
nowiskach zc~bierają one 80 proc 
czasu pracy. ProJekt programu n.:._e 
wspomina o konieczności ukrócenia 
biurokracji w kulturze, co czynią 
tezy w odniesieniu do oświaty, mo­
że więc jest to problem lokalny, 
a zatem zadanie do naszego, !orn­

i żyńskiego rozwinięc ia tych central­
nych dokumentów "? 

HENRYK SZWEDO, dyrektor 
LomżynskieJ Or.rdestry Kameralne]: 
- KieruJącemu taką instytucJą, Jak 
Orkiestra, lektura obydwu doku­
mentów partyj nych stwarza okazję 
do rozterki. Z Jednej strony ra cjo­
nalną k:oniecznosc1ą jest uczymenie 
z ekonomii podstawy programu, /. 
drugw3 Jed,1ak - zespoł zadan słu­
ży3ący naJszerzeJ pojętej kulturze, 
do czego włączam niektóre fu nkcJe 
oświaty, wymaga działań nie mniej 
fundamentalnych. Powinniśmy da­
wać koncerty nie tylko na wyższym 
poz10m1e, ale także częśc1e), bo 
aspiracje artystyczne ludności Łom­
żynskiego w dziedzirue muzyki. Ja-

1 
ką. uprawiamy, rzeczywiście wzra­
sta1ą, co przejawia się choćby w 
tym, że każdy dyrektor szkoły 
chciałby dla swoich uczniów „ży-
wet orkiestry, gdy tymczasem 
zwiększenie liczby koncertów Jest 
dla nas {'konomicznie nieopłacalne, 
Wymaga wzrostu dotacJi PoiostaJe 
m1 wierzyć, że - Jak mówi Jedncl 
z tez: „\tVzrost nakładów na kultu ­
rę [ ... ] uwzględni potrzeby [naszeJl 
msiytuc;i artystyczne;''. 

Za kluczovve jednak uważam sfor­
n_iulowa:-i1e (i sluszn'e, ze znalaz.lo 
s1_ę ono na p_erv... szym m:eJs~u) za -
niechanego od lat zadania· „wpro­
~a~::enia do sysiemu edukac31 ws:y­
~tktch szczebli i rodzajów szkół (w tn zawodowych ) tematów z une-
zy o 1cnllur2e oraz wychowama 

estetucznego'. Usumęcie ich ze 
szkolnictwa lub pozostawienie Jako 
za· ' 
Jęc poza o bo w ,qzkowych spowodo-

~:a~o, ż1 wykształciło się już poko­
... ~ie po~bawio.1e podstawowych 
w1,ad?1nosc1 o muzyce plastyce, nie 
m~~·1ąc juz o etyce czy estetyce w 
ogol~. Cześć tych ludzi to 1 :1t~ li­
gencJa, która jest bezradna wobec 

l~gr?mu dziel ludzkich co uniemoż-
1w ' -ią zrealizowanie podstawowego 
;,:tu socjal iz1,1u, ,,jakim jest ufor­
"•owa · to ne osobowosci tączqce3 posta-
w~ ki:eatywnq z obywatelską odpo­
ł iedziaLnościq u; pracy i życiu spo­
s~cznym". Inacze j społeczeństwo na­
ró~ poro:ctzielane zostanie dalszymi 
ty~icam.1. Przecież istnieją już nie 

0 fmansoVl(e, a le i kult uralne 
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elity, izolujące się od reszty i dba­
jące o tę izolację. A jak może ją 
przełamać, choćby tylko w wyo­
braźni, młody mieszkaniec Łomży 
który chciałby, na przykład ko~ 
lekcjonować płyty z muzyką' inną 
niż popularna czy młodzieżowa a 
tu w kilku sklepach leżą naj~u­
pełniej · przypadkowo zgromadzone, 
najczęściej zakurzone płyty. A 
przecież instytucje państwowe przy-

ren upowsze<:hniania kultury, ale 
jasno muszę powiedzieć: musi ono 
być konkurencyjne dla konsumpcyj­
nego modelu życia, a stać się może 
wówczas, gdy inicjatywy resortowe 
znajdą wsparcie w lokalnych, zaś 
środki materialne uzupełnione zo­
staną własnymi. Myślę, że wiele 
możliwości poprawy sytuacji tkwi 
w sferze organizacyjnej, jak obser­
wowałem to u naszych zagranicz­
nych sąsiadów w dziedzinie konser­
wacji zabytków. Na Litwie całością 
prac, od projektowania do wypo-

Wszystko - poza życiem w sensłe biologicznym - w1ąze się 
właściwie z szeroko pojętą kulturą. A jeśli nawet nie należy do niej 
wprost, ja.k choćby zwykły wysiłek fizyczny, część procesów pro­
dukcyjnych czy zjawiska przyrody, to i tak często łączy się z nią bądź 
przez osobę lud~ką, bądź też jako przedmiot wartościowania. Two­
rzenie, wykrywanie wartości to cecha jedynie ludzka. Od ich doboru, 
hiera.rchii, zależy jakość naszego życia, los jednostek i całego spo­
łeczeństwa. Dlatego w rozmowach o przyszłości Polski, w dysk usjach 
przedzjazdowych i innych, sprawy te zajmują wiele miejsca. Częściej 
jeszcze są tematem rozmów i sporów między ludźmi; dlatego, że nie­
pokoją różne zjawiska życia codziennego - drożyzna i niedostępność 
książek, niski poziom nauczania w szkole, prymitywizm kultury ma­
sowej, mała świadomość - także własna - historii swojego naro­
du. A przecież powinno być inaczej. Nasi rozmówcy, praktycy działal­
ności kuHuralnej i artystycznej, ~zieląc się swymi uwagami na temat 
projektu programu PZPR i tez na jej X Zjazd, f'!'Ówią o tym, co ich 
pracę wiąże z tymi do1kumentami. 

jęły na siebie obowiązek handtu 
tal~1mi artykułami' Handlu, który 
jest przecież wyrazem polityki ku1-
turali1eJ. ProJekt programu i tez) 
wskazują kierunki działań, formu­
łuJą zadania konieczne, wskazują 
cele, ale przecież nie - dla same) 
partii. Realizowac powinni to wszys­
cy w różnym stopnm i według 
zróżnicowanych możliwości. J ed·1 , 
tylko musi zostać zapewnion~· 

spra\.\ dzanie realizacji tego, co 
ZJazd przyjmie. Mniej uchwalić, 
więceJ realizować, żeby zaraza ak ·­
cyjności nie dotknęła tego pro­
gramu_ jak wielu innvch dokumen­
tów. 

n·rTOLD LEMPKA, wojewódzh. 
konserwator zabytków: - Sprawą 
najważniejszą w najbliższych latacn 
jest gospodarka, i słusznie program 
o~az te""'y to akcentują. Ale prze­
cież nie pomija się czy nie zosta­
wia na koniec spraw kultury. Tu 
jednak potrzebna jest zmiana spo­
sobu myślenia i organizowania dzia­
łalności. Nie chcę wchodzić na te-

sażenra, zajmuje się jedno konser­
watorskie przedsiębiorstwo. U n::is 
np muzeum czy biblioteka otrzy­
mują zabytkowy obiekt i ob1":: 
instytucje organizują jego re-
staurację. Reforma wymnsz..:i 
oszczędność. Nie można jui 
myślec, że cokolwiek uda sic: 
zrobić jednym ·skokiem. Trzeba pla­
nować po trosze i realizO\\ ać ma 
tymi krokami tak jak np. w Szczu­
czynie, jedynym po Łomży m10śc1e 
maJącym projekt rewalorvzac1i 
gdzie przywraca się za bytko\~'e -d~·­
tale (latarnie uliczne, fra gment y 
ogrodzema), co po pewnym czasie 
zsumuje się w tę wartoś( któr :1 
1an v\. amy ochroną dz edzictwa kul ­
tury Oczywiście. sprawą o wiele 
bardziej frapującą w programie jest 
pytanie, czy nadążymy za rozwo­
jem innych krajów, całej cywili­
zacji. Ja widzę związek odpowiedz 
na nie z funkcjonowaniem kultury 
MIECZYSŁAW MAZUR, artysta 

plastyk : - Dobrze, że wśród t ez 
jest i t aka : ,,Partia będzie harmo-

nizowaó fOf'my wsp6lpracv ze ~to­
wa-rzyszeniami twórczymi"; tylko ja 
muszę otrzymać odpowiedź (albo 
sam jej sobie udzielić), co to ozna­
cza dla mnie, dla mojego środo­
wiska, czyli łomżyńskich plastyków. 
Przewodniczę Wojewódzkiej Radzie 
Plastyki i od dwóch lat nie udalo 
mi się żadnej sprawy załatwić, na· 
wet pchnąć ku jakiejś perspektywie 
rozwiązania. Dlaczego? Dlatego, te 
odpowiedzialni za kulturę nie wie­
dzą, do czego zmierzają, nie okreś­
lili swoich oczekiwań od środowis­
ka. W ten sposób nigdy nie wyiko­
rzystamy naszego, niemałego prze­
cież jak na taką mieścinę, poten­
cjału. Przykłady? Proszę bardzo. 
Istnieje ponoć plan rewaloryzacji 
Łomży, ale Rada Plastyki nie wi­
działa go. Powołano liczny komitet 
budowy parku-pomnika, różne in­
stytucje pozlecały wykonanie opra­
cowań poza Łomżę. Czy nie nale­
żało wykorzystać własnych sił l 
możliwości? Nie można też dopro­
wadzić do tego, aby działał w Urzę­
dzie Miasta plastyk, Jdóry odpowia­
dałby za estetykę osiedli. 
Kulturę, sztukę i ich upowszech­

nianie uznajemy za dobro wspólne, 
ale odpowiedzialność za nie ogra­
niczamy tylko do resortu kultury. 
W Łomży najlepiej · widać, że jest 
to mecenat nakazowy. A przeeież 
handlowcy czy rolnicy (myślę o ad­
ministracji i instytucjach) mogliby 
kupować nie tylko reprodukcje ma­
larstwa, ale nasze obrazy, grafiki, 
rzeźby. Gdyby nie paragraf o ce­
lowości zakupów. 

Edukacja estetyczna, nie tylko 
najmłodszych, wymaga rozwiązań 
w skali kraju, ale czy cokolwiek 
zrobiliśmy, aby z tradycji sztuki l 
kultury kurpiowskiej był jakiś po­
żytek; tyle choćby, co Kenar na 
Podhalu? Po Chętniku nikt już ni-

· czego nie zrobił, a przecież w szko­
łach w Zbójnej, Kuziach i Dobrym 
Lesie można by wprowadzić przed­
miot pn. kurpiowska kultura i naj­
zdolniejszym uczniom w różnych 
jej dziedzinach stworzyć dodatkowe 
mo7Jiwości rozwijania talentów. 
Wydziedziczają się kolejne pokole-

nia z ojcowizny, bo wszystko, co z 
zewnątrz, choćby widziane tylko w 
tele\\ izorze, wydaJe im się lepsze. 
mieJskie od wiejskiego, warszaw­
skie od łomżvn kiego, zagraniczne 
od polskiego 
Jeśli choć część z tego, co pro­

pomlJe program, ma weJść do d'J -
robku na5zego Sp')ł~czenstwa 
państwa. mCi stać się naszym d.)­
brem i dobrem naszych nastqpców. 
musi zostać przek.ształcone w pla 1 • 

dz1ałan z Jasno określonymi celamj· 
1 sposobami realizacji. Przecież na­
wet w sztuce, którą tak trudno 
planować (p na tworcami jest to 
prawie niem nliwe, choć za\.vsze 
marzyło się urzędnikom), w kon-
retności zadali„ 9czek1wań i świad­

czet1 tkwi sza nsa oddziaływania na 
nią A partia nigdy nie odżegnywa­
ła się od tego, przeciwnie. potwier­
dza przy każdeJ okazji, obok otwar­
tości na humanistyczną wielowątko­
wość, konieczność wpływania na 
kształt i treści kultury. 

Noto\vał HENR YI{ GAL:\ 
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Parę tygodn~ temu w piwnicach 
~Loku przy ul. St.owackiego w Łom­
zy po3awiła się woda. Na prośbę 
lokatorki o pomoc n ie z wyk Le 
opanowany cztowiek 2 administracji 
n ie z w Y kle spokojnie poradził: 
„Proszę trochę poczekać. Jak zie-
mia do końca odmarznie. woda 
s~łynie sama. Jeśli nie spłynie, 
nieci~ pani do nas zadzwoni". Jest 
naclzteJa, ~e przynajmniej 0 _ 
patrzność nie powie: „Kolega". 

* 
Kilka lat temu Wydzial Zdrowia 

wystąpił do Wydziału Handlu UW 
w Łomży o zaopatrzenie wojewódz­
twa. w sól j-0dowaną, ponieważ ilość 
wolt (tarczyc) jest tu najwieksza 
w kra3u. N~. razie medycy majq 
po~kładkę, zz problem widzieli i 
probowaLi mu zar2dzić. Aby nie 
st~ć z boku, podkładamy jq Wy­
działowi Handlu jako ś w i n i ę 
któ;q Wydział - już bez tTudu za~ 
pewne - z a m i e n i n a s ó i. 

* 
W Nadleśnictwie Nowogród naj­

bardzie3 zaśmzecajq las pracownicy 
l e ś n i : wokół hoteliku w Pusz­
~zy Kurpiowskiej, który jest ich 
:sezonowy~ domem, utworzyli pod­
ręczne śmi.et_nisko, zdradzające naj­
µ_owszechnie3sze upodobanie - pi­
cze wszystkiego. co się da, pod tu­
szonkę z dużych puszek. Ostatnio 
:aczęfz ni:nz przyozdabiać płot. Po 
-~ikonczeniu obwałowania planuje 
się otwarcie proekspo--towe3 wyle-
garni b i a i y c h m 11 s z e k . ' 

* 
Opatrznościowy WZIR z Zambro­

wa uszczęśliwił był wciągnięciem 
do planów melior acji wieś gminnq 
Kobylin Borzymy. Gdy plany sta­
ły się ciałem, okazało się, iż wo­
da z upodobaniem zaczęła zalewać 
(i zalewa) piwnice pawilonu hand­
lowo-gastronomicznego miejscowego 
geesu. Co- najmniej dziwne: jak do­
tąd co p o r z q d n i e j s i melio­
ranci w godzinach pracy o s u­
s z a i i T ze t e l n i e. 

* 

l 
Polski e huty blagajq o złom, tym­

czasem w Łomży i okolicy nikt 
nie chce go skupować, jedyny od-

i 
bioTca od jedno~ek uspolecznio-
nych, GS w Sniad owie, w związku 

z przewidj)wanymi kontrolami po­
rządku w ramach akcji „Posesja" 
(tak wyjaśniał zainteresowanym), 
za.mknąl składnicę do końca kwiet­

nia. N areszcie b y ł o c o o t w o­
r z y ć na 1 maja? 

* 
W związku z nadejściem maja, 

mil-Osnych uniesień, wszystkim wy­
trwałym Czyt€lnikom dedykujemy 

niezwykle optymistycznq piosenkę 

ludową, nadesłaną przez ich kole­

gę z Krakowa: 

,,Cieso jo se cieso, 
ze mi cycki rosno, 
dupa mi się piurcy -
bede dawać wios.no". 
A więc o l 6 w k i d o 

panowie! 

g 6 r y, 
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Oddzi.ru Krajowej Spółdzielni U­
slug Kominiarskich z siedzibą w 
B:aJymstoku z.as1ęg1e-m sw-0jeao dzia­
łania obejmuje trzy wojewÓ-0.ztwa. 
W. Łomżyńskiem działa 5 zakła­
dow . Spółdzielni, ia.trudniających 35 
korruniarz.y. Na tej grupie spoczy­
wa obowiązek czyszczenia 48 142 
przewo,dów korni11owyc-h u indywi­
dualnych właścicieli i 1674 - w in­
stytucjach państwowych. 
. W minionym roku komendy re-
JOnowe straży po.żarnej 32 razy 
s~ontr?low~ay jakość usług komi-
ma~s1k1c~ i ~tw.ierdziły przykłady 
pob:erania p1emędzy za niezaglą-
dame do komi.nów przez pra·cown:i­
kó~ zakładów w Grajewie 1 Wy­
sokiem Mazowieckiem. 
.- Trafiają do nas S·kargi - mó­

wi dyrektor białostockiego Oddzia­
łu Spó~dzi-elni, Kazi.mierz Kasjański 
~ ~ n;.erzetelności na.szych pra-cow­
nikow. ~prawdz.amy wszystkie syg­
nały . N1es·tety. udowodnienie taikie­
go procederu jest niezw ykle trud­
ne. Opieramy się na ksiąŻLl{ach u­
sług i kwitach opła·t. aJe prawie 
niemożliwe jest stuprocentowe Po­
twierdzenie lub p·odważen.ie ~wen­
tualnych podejrzeń . W min:onym ro­
ku na-si pracowni·CY udzieiili po­
nad 2500 upomnień ustnych i 780 
pi:semnych obywatelom. ·którzy u­
niemożliwiają im wykonywanie pra­
cy. Przekazaliśmy komendom rejQ­
n-0wym straźy poża·rnej 684 mel­
dunki o nieprzestrzeganiu przez o­
bywateli przepisów wynikających 
z ustawy o ochronie ppoż. i panad 
754 takie wnioski do urzędów 
gmin. Jednocześnie sporządziliśmy 
53 wn.ioski do koJegiów o ukara­
nie obywateli. 

G os.podarz Barainowsiki, gdy zo­
baczył pod oknem samochód, 
amienił p·owa.towane kor.ki na 

nowe. Zawsze to oso0bie urzędo­
wej śmielej moi.n.a spojrzeć w o­
czy. Kominiarz podobny do diabła. 
też czarny - nig-dy nic nie wia­
domo, więc rnu pła-ci za robotę, 
której ten nie wyko.nal. 

Stary Pi-eńkows.ki dźwi.ga JUZ na 
grzbiecie ósmy krzyżyk. Został sam 
n.a trzynastu hekta.ra-ch. Zadziera 
głowę i patrzy na komin. Nie chce, 
by kominiarz wchodził na da·ch; 
mówi. że sąsiad już go przeczyścił. 
Na os·obności do·daje: - Załamie 
ci.ach i kto go później zreperuje? Le­
pi.ej za.płacić i mieć s0p()lkój. 
Później wskazuje okazale „amery­

kańskie" gospodarstwo po drugiej 
&tronie drogi: - N a pewno u n.i-eh 
też nie był bo zza zasłonek wi.dać, 
kto klzie do domu. Można wtedy 
zamknąć drzwi przed kominianem. 
Ale gdyby szedł listonosz z ren.tą, 
otwarte byłyby na l:śc1eż. 

Kobieta na skraju Korytek spo­
kojnie zbiera rozrzuconą słomę. 
Nie przypomina sobie, by kiedy­
k-0lwiek widziała we wsi kominia­
rz.a na dachu. - Chodzą i zbiera­
ją pieniądze - dodaje. 

Kawalerka wiejstka n.ie ma wa­
nia o kominiarzach, choć widziała 
„cza.rnych" zbierających pieniądze. 
WoN rozmawiać o kobieta.eh. Co 
znaczy kHkadzi-esiąt zlotych wob€-c 
b raku materi·ału na :bonę? 

Tadeusz Maikawski, ki.erow.n..ik Re­
j-onowego Zakładu KomLnia['skiego 
w Łomży, od lat kilkunaistu pra­
cuje' w tym fachu: - Nie ws:zys-cy 
znają przepisy mówiące o koniecz­
ności czyszczenia przez komi1nfarzy 
co 6 tygodni kominów. Wprawdzi€ 
na każdym kwici-e wi<lnieje wyciąg 
z przepisów z opisem kar. jakie 
mogą spotkać osoby .nie przestrzega­
jące zale<:eń, ale n ik.t sobie z tego 
nie nri.~ r-ohi. Nas.ze raporty, kiero­
wa~ do urzędów gmirn i sitraży 
poż.aTn~j , · ni-e odnoszą skutków. A 
co tyczy się pobierania opłat z.a 
niewy.konywanle usług, jest to po­
sltępawan.ie nagamine. Natooniru;t jeśli 
obywa.tel unie.tnoż.liwi kom.i.nia·rz-awi 
wyk<m.antle czynności zaiw-iodowych. 
płaci mu 40 złotych z.a straeony 
cza-s. 
Opowiaidę Zdz.i~ław Scibe.k, komi­

niarz z Lomży: - Przychodzę do 
wsi, wsadzają mnie na komin, a 
„zwiadowca" leci po wsi z wieś­
cią. Póź.n.iej wszędzie wiszą „czapki„ 
i ruszają się fira-nki w odtnach. Ktoś 
ucieka za stodołę. Bywa, że na furt­
kach w.aj.duję kartki: „Zakaz wstę-
pu kominiarza". Na podwórkach 
biegadą spuszcw.ne z łań-cuchów 
psy. Nle tak dawqo taką oporną 
wsią były Pl u.ty. Wystarczyła jed­
nak interwencja funkcjonariusza ze 
straży wojewódzikiej. Posypały się 
kary. Dzisiaj to wzorowa w1es. 
Ciągle brakuje śdś-le.jszeg-0 powiąza­
rua naszej pracy ze strażą pożar­
ną. Ludzde mus2ą z.rozumi-eć, że to 
czyszczenie ma służyć bezpieczeń­
stwu" i nie jest formą · zhierania 

podymnego. Czaisam.i bywa.i.o głod­
no i chłodno. Stał czlowieok na 
przystaruku, a tu jak na złość nie 
był-0 autobusu . Rzad~-0 kto za~ro­
sj komi.niarza do domu na herbatę 

Kierown.i•czkę Klubu .,Ruchu" w 
Ja.nczewie 1 wypatrzyły dziecięce o­
czy, gdy prawi-e bi€g!em przemie­
rzała z.ielcmą łąkę. Ucieka.la przed 
kominiarzem. ; · 

- Ni-e będę płaciła za da-rm·o. 
Mam kuchnię elektryczną! 

Z a.robki naszych pracoWników 
zawsze budziły kontrowersje 
- mówi Kazimierz Kasjański. 

- Srednia płaca kominiarzy w za-
kła.dzie w Łomży wynosiła w ubieg­
łym r()lku 25 OOO złoty-eh, ale już np. 
w zakładzie zambrowskim - 17 OOO. 
Czy są to duże zarobki? Porównu­
jąc ~e średz:iimi w przemyśle. chy­
ba n:e w7g~n-owane. A jest to pra­
ca nie osm1ogodzinna, lecz akord·o­
wa. 

Sam.i kominia.rze porównują swo-
J·ą pracę do trudu aórn·c a o . ,,, 1° z""'go. p1-

nu.nowego. Za walone strychy b 
ław dachowych bądi ich ma rak 
zdewastowanie. gospodarstwa c~e 
drabiny - ot-0 oblkze bezpi~ :i 
s.twa n.aiSzych wiosek.. zen. 

- Czy temu mogą 7..a.rad2ić k 
tr?le .straż?' pożarnej? - zasta~n. 
w1a się mJr Drewnowski. _ a. 
50 OOO gospodarstw J€Steśmy w Na 
nie skontrolować okoł-o 4000 w sta. 

. ku. Brakuje ludzi · ro. 
- Kiedyś mundur komLniar . 

wy'Yoływał odruch . łapa;iia s.ię s~ 
guZJ!.l{. a teraz za k1eszen - Pow· 
dzieli mi ludzie w Kaimach. _ Die. 
· · d b a. Jem~, p1erną ze. o często przyc 
piają się do i1nstalaicji elektry ze. 
nej czy czegoś innego. cz. 

- Jakość węgla jest zła. Najgo 
sze jego ga.tunki powodują szyb{ 
z.aipychainie się przewo·dów Wt~e 
czysz,czenie jest koniecZJne. Czy rz Y 

czywiście aż tak częs•to? - r'Ozw e. 
ża dyrektor Kazimierz Kasjansk-' 
- Tak, zwła:s.zcza gdy mi.esz'ka.ni~ 
opala sie drewnem. Liczba kotni. 
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nie innych osób są skrajnie różne. 
- Pa.nie czy wi.dział pa111 kiedy-' . 

kol wiek bruóneg-0 od roboty korru-
ni.arza? - pyta mnie kapral po­
żau.n..ictwa w Rejon-owej Kom-endzie 
Strati:y. - Chyba ż.e i<:h ręce od 
nie z.aroibionyich pieniędzy. 
Zdają ~ potwierdzać tę opinię 

dwa przykłady pożarów z teg-0 ro­
ku: Slklepu GS_.u w Piątnicy i bu­
dynku Urzędu Gmi.ny w Kuleszach 
Koście1nych. Z danych uzyskanych 
od mjr. pożairiniotwa, Józefa Drew­
nowS'kiego, kierownika Służby Pre­
wencji Komendy Wojewódzkiej Stra­
ży Pożarnych, wynika, że oba te po­
żary powstały w wyniku niespraw­
ności przewodów kominowych. 

- Komii.sje, które usta.łają przy­
czyny pożarów w wielu reg~oo.ach 
Polski, mają w swoim składzie 
przeds•tawicieli komi.niairski-ego fa­
ch u - mówi Tadeusz MakowtSki. 
~ U naiS usta.lenie przyczyn pożaru 
odbywa się bez naszej obeorwści. 
N.ie traktuje się powamie naszej 
pracy. Później znaczirpe łatwiej 
zwalić całą wi1t1ę na komini.a1rzy. . 

Stan zabezpieczenia ppoż. na wsi 
łomżyńskiej jest zły. W wielu przy­
pa·dlka-ch odmowa wykonania c.zyn­
n~ci komó'triairsikkh wyipływa z ni~­
możnooc.i dootępu do przewodu ko-

niarz..r w województwie jes:t ni~· 
wiellra, a do zawodu niechę~e 
przychodzą młodzL Mimo to rerui· 
zujemy zalecenia ustawy z ~!{U 
1969 i obywatele pow in111i rozuIIlleć, 
że działamy w ich i1nteres·ie. 

W
ksią~ka:ch usług komini~: 
slkkh często spotyka się w:pis. 
„Od'JThOwa usiug". Wiele d~ 

mootw zamy.ka drzwi przed koJll!· 
niarzem, a gos1p-0darze uci.ekaJą 
przed nim do stodoły . Pozostali pła· 
cą od kilkunastu d-0 stu kilkun~· 
stu z.łotych i skła.dają swój podP15 
w książce, byle tyfa:o mieć ~ 
kój. Odwiedziłem K-0rY'tki, Kajallr· 
Janczewo i tylko kilkakrotnie WW 
działem lkominiaJrza na dachu. 1 poz.ostałych przypadkach inkasowa 
jedyinie nadeimość. . 

Ale nie tylko usłu.g-obiorcy łaorlllą 
us.tawę. Przyj.rnują<;. że oc~ys.zcze~ 
nie }ednego przewodu kom1-noweg 
trwa około 15 minut. (taki ci.as pe­
danoq mi w Spółdzielni). wyliczył~~ 
iż ka~dy z 35 kominiarzy w w-0J!. 
wództwi.e musiałby s.pędz.ić . n.a ~o­
chu 116 dni w -roku, tzan. n~ sch. 
d.zić zeń, me przemiesz.czać s1ęi~i 
ba że z dachu na dach slk ·tó\11 
wiewiórki), nie wyphsywać kWl 
i n.ie j eść. Czyścić! 
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K 
iedY przejeż.dza . się prze& te r~ 
;onY Lomżyńsluego, z lttórych 
najwi~cej osób udaje się na 

bek d<> Stanów, nie od razu 
:a<lomo, które domY. zostały wy. 
b dowane za płynące zza oceanu 
d uiarY· Gdyby ~ z.ambt owie, . WY_· 

0 ·em Mazow1eck1em, Gra)ew1e 
soki Goniądzu przyjąć za kryterium 
cz~iary domostw, rozmach i fan­
~zję w stosowa?-iu niek.onwencjo-

alnego zdoł>mctwa, me zaws~ 
frafilibyśmy bez pudła do „Arne-

• , , „ 

ykamna . 
r Wieś łomżyńska jest pracowita. 
Ta pracowitość, połączona z per-
pektywą zarobków w twardej wa­
~ucie , czyni w A~eryce . cuda. . W, 
środowiskach naJnows~eJ polsk1eJ 
emigracji, z~rupowaneJ . w „ N pwym 
Jorku i okolicach. „lomza~ to ha­
sło wywoła wcze, oznaczaJące czło­
wieka pracującego ponad siły, w 
dodatku pazernego i zawistnego. 
Mało kto może wytrzymać ich 
tempo, dlatego najczęśc~ej pracują 
we własnych - rodzmnych, są­
siedzkich czy wioskowych - gru­
pach. D~p~ero ~ ~ich m?g_ą bez o­
graniczen t docmkow mmeJ wytrzy­
małych rodaków pogrążyć się 'N 

orgii pracy, dla której dnia nie 
wystarcza. zaś tydzień okazuje ~ię 
za krótki. 
w 1985 roku w wojevvództw;e 

łomżyńskim, liczącym 338 tysięcy 
mieszkańców, wydano 6200 oaszpor-

tów do krajów kapitalistycznych, w 
tym 4300, a więc 70 proc., do Sta­
nów Zjednoczonych. Ppłk. Euge­
niusz Sadowski, naczelnik Wydzia­
łu Paszportów WUSW, ocenia, ż.e 
około 70 proc. osób, którym przy­
znano paszporty, ostatecznie dosta­
ło wizę - jeśli nie w pierwszej, to 
w którejś z następnych prób -
wyjechało. 

Moda na zarobkowe wyjazdy roz­
poczęła się w Łomżyńskiem pod 
k?~iec lat siedemdziesiątych. Rów­
nie; i w poprzednich latach miesz­
k'.filCY podlomżyńskich wsi wyróż­
niali ~ię wielką ruchliwością, wów­
cza~ Jednak nabrały . tempa i wy­
razistości dwa znamienne procesy · 
rozpoczęły się masowe wyjazdy 
~a?dlowe do Turcji i Grecji po 
kozuchy i błamy karakułowe a je­
~~ocześnie ożywiał się tradycyjny 
ierunek - do Stanów Zjednoczo­

nych. 

Ł?mżyniac.y udawali się do Ame­
~Yk1 w uświęcony tradycją sposób 
k? z.adomowionycłi tam krewnia­
k?w .. którzy pomagali. szukali miesl­
r a~ia i pracy. ratowali i żywili w 
a zie kłopotów. 

. Ta tradycja lac.:zęła się pod ko­
nC.1ec lat 51edemdz1eslatvch zmieniac. 

or · • ci • az więcej odważnvch. bez ro-

l z.iny i blizsz\'Ch w'.1J·omvch urno•-·w1 . • , ~ 

A• aJących bezn:eczne ładowanie w 
tne • • -ryce clecvdowało SI'' wvruszvć 

\V dw • '< • • 
w· r logę, Za \Vszelką cenę zdoby-
~\··~ i .z.·1p::oszenie od obywatela ame­
~;ctanskiego, choćby przyszło zapła-

pot za tę usługę ciężkie p eniądz~. 
ero z · 1. lee as iczyli nie na krewnycn. 

no~ na szczęście i własną zarad­
ge~ · Takie podróże osiągnGłY apo-
8000m w roku 1981, kiedy to około 
staw·~ieszkańcow Łomżyńskiego po­
dv' 1 0 stopę na lotnisku Kenne­
Po ego, w Nowym Jorku. Później, 
1982 krot~otrwałym załamaniu w 

' WYJazdów zaczęło znowu przy-

Sto lat temu, • nawet jeszcze w okresie międzywojennym, wyfazd 
do Amelykl był pneiydem I ceiebracją, w której brało udział ~re 
otocunie wyjełdłajqcego. Delikwent z ciętkłm sercem wyprzedawał 
dob,tek, łzawo ieg_nał sł' & krewnymi, kłaniał sf4t gro~m przodków 
na cmentarzu i całował ,ziemię. Dziś, chot na zarobek za ocean teł 
jechis mnóstwo ludD, nikt się z tym nie obnosi, ponieważ mało ·kto 
dokładnie wie, ie jui: do Polski nie wróc~ a przedwczesne rozpowia­
danie o wyprawie nie jest rozsqdne i niejeden gorzko tego pożałował. 
W potocznym rozumieniu - Ameryka to sukces, szczęści~ złapanie 
Pana Boga za nogi, więc czemu by bliźnien1u nie przeszkodzić w wy­
jeździe, ~koro ja sam nie mogę dostać wizy? Dlatego współczesne 
podróże do Ameryki odbywają się w ścisłej tajemnicy - bywa, ie 
i przed ślubnymi małżonkami. 

bywać, a w l kwartale br. wpłynęło 
o 20 proc. podań o paszport więcej 
niż w tym samym okresie 1985. 

Do niedawna wyjeżdżali przede 
wszystkim zamożniejsi, których stać 
było na bilet lotniczy i inne (nie­
bagatelne) wydatki, wiążące się 2 

tak ,Poważną wyprawą. Przywozi! · 
pieniądze. wsadzali je w go_spodar­
stwo i bogacili się jeszcze bardzieJ. 
zaś dystans między nimi a pozosta­
łymi mieszka11cami wsi powiększ -i ł 
się. Dziś brak gotówki nie jest już 
przeszkodą, choć koszty wyprawy 
za ocean wzrosły niepomiernie 

sam bilet lotniczy w obie strony 
kosztuje niemal 180 OOO złotych. 

Coraz więcej ludzi, stosunkowo u­
bogich, tak bardzo pragnie wyje­
chać, że w tym celu zapożycza się 
lub nawet sprzedaje kawałek pola 
(najczęściej zresztą za dolary; w 
niektórych okolicach Łomżyńskiego 
hektar dobrej ziemi osiągnął już 
cenę 1200 dolarów). Jeżdżą naw?.t 
emeryci, którzy za rentę oddali 
państwu ziemię. 

Niemal wszyscy deklarują, ,że 
wybierają się w odwiedziny do 
rodziny, znajomych lub w celu tu-

rystycznym na dwa-trzy miesiące. 
Jednak po upływie deklarowane~_, 
czasu wracają tylko wyjątki.. Nie:.:o 
więcej powrotów ma mieJsce J)'J 

pół roku, zaś w latar.h 1983-191:1 
ponad 2000 osób przedłużyło pobyt 
w Ameryce powyżej sześciu mie­
sięcy. Ile zostanie za oceanem na 
stałe? W tej chwili wiGkszość ma 
jeszcze ważne pasz.porty, więc tru­
dno cokolwiek prorokować. Prawdo­
podobnie sporo wróci po 3-5 la­
tach. ale odmowa powrolu z USA 
też nie jest w Łomżyńskiem rzad­
kością. Od 1977 roku bez zalegali­
zowania pobytu nie wróciło 1210 
osób, zaś 1500 uzyskało paszporty-­
konsularne. 

Ł 
omża pachnie dolarami O 

Ameryce, zarobkach, wyjaz­
dach i dewizowych interesach 

mówi się wszędzie: w autobusie, 
sklepie, w kole jce po mięso i do 
lekarza. w towarzyskiej pogawędce 
na ławce. Kto żyw - jedzie albo 
marzy o wyjeździe. Jadą naczelni-

cy gmin, prezesi, dyrektorzy i kie­
rownicy, chłopi i inżynierowie, tak­
sówkarze i żony prominentów. Je­
den ciągnie za sobą drugiego, nie­
rzadko zwalniając atrakcyjne miej­
sce pracy. Z odd ziału WSS-u w 
Kolnie w ciągu ostatnich kilku 
miesi cy pojechały dwie sprzedaw­
czynie, zaopatrzeniowiec, księgowa. 
majster z inwestycji, magazynier , a 

1 na końcu - sam prezes. 
Jadą całkiem starzy, 40-latki i 

całkiem młodzi. Ci ostatni sztur­
mują biura paszportowe z naj­
większą godiwością. Ale też. im 

właśnie przypatrują się tam szcze­
gólnie dokładnie. 

- Jest tajemnicą poliszynela 
mówi ppłk Sadowski - że młodzi 
mężowie i żony po wyjeździe do 
Ameryki są narażeni na różne po­
kusy, wystawiające na ryzyko 
trwałość r odziny, a często nawet 
zamykające drogę powrotną do kra­
ju, i to niekoniecznie ze względów 
politycznych. Rozbite rodziny, roz­
wody, samotne matki lub ojcowie 
z dziećmi na próżno oczekujący 
powrotu partnera; z takimi smut­
nymi przypadkami spotykamy się 

w naszej pracy niemal codziennie. 
Młodzi małżonkowie coraz częścieJ 
starają się o wyjazd wspólny. po­
nieważ zdają sobie sprawę ze skut­
ków ubocznych paroletniego rozsta-

. nia. Po dwóch latach , jesli więL.1 
wytrzymały prób~ czasu, n lstępuje 
próba łączenia rodziny, prz.eważnie 
w postaci śc1c.gania jej do USA 
Gdzie indziej OKdZUJe się. że rodzi­
na pod Lomi: ą nie jest już wa7na. 
bo za oceanem znalazł s.ę -odoo­
wicdniejszy partnc~-, i korespon­
der n s1~ urywa. Po jaki•nś czasie 
naw1ąw je się na nowo. ale już tyl­
ko w sprawie roZ\vodu. 

ie jest łatwo dotrzeć do· osobv 
która właśnie wybiera się d~ 
Ameryki. Kiedy już do tcg'.) 

dojdzie i minie pierwsze przeraże­
nie „turystv". skhnnego tral<tow.a(· 
wizytę dziennikarza jako okres ma­
rzeń o wyjeźdżie, można porozma­
wiać o przedwyjazdowych planach 
i nadziejach. Na co ludzie liczą cze-
go oczekują? ' 

- Wiadomo, pracować trzeb_a b~­
dzie. i to ciężko; tam r.a stanie nie 
płacą. Ale- zarobić można za _ro~­
-dwa tyle, że . na całą reszt~ i;yc1a 
~owielt będzie us-tawiony. Skąd -
wiem? Od Ituzyna„ który niedawne> 
wrócił i po a.,5 roku przywiózł pa 
czysto 18 OO<> dolarów, nie licząc 
prezentów dla całej rodziny: 

- Trochę się boję, czy sobte po-
. radzę, czy się w tym N owy~ J ~r­
ku nie zagubię, czy, nie daJ Boze, 
nie zachoruję. Zatrzymam się u ko­
leżanki z pracy, ale nie będę mogła 
siedzieć u niej długo. 

- Chciałbym zarobić na samo­
chód i przywieźć trochę dolarów do 
wpłacenia na konto, by lżej się ży­
ło. Z pensji naprawdę nie idzie 
wyżyć. Liczę na to, że brat, do lrtó­
rego jadę, nie pozwoli mi zgi71ą,ć. 

- Mąż jedzie na dwa lata 1 Jego 
jedynym obowiązkiem będzie do­
brze pracować, jak najwięcej za- I 
rabiać i jak najmniej wydawać. 
Niczego więcej nie będzie miał na 
głowie: żadnych kartek, kolejek, 
przyprowadzania dzieci z przedszko-
la chorób kłótni z żoną (czyli ze 
~ą), tysięcy innych kłopotów Czy 
można wymarzyć sobie lepsze wa­
runki do pracy? Przecież w ta­
kim komforcie nawet i w Polsce 
można by zarobić. 

- Chcę zarobić na dokończenie 
domu i kupno maszyn rolniczych. 
Zaproszenie dostałem przez znajo­
mych od obcego człowieka, którego 
nie widziałem na oczy. Będę chciał 
jak najwięcej skorzystać: nauczyć 

się języka, zobaczyć kra j, może po­
jechać na Hawaje. bo pewnie po 
raz drugi nie uda mi się już wy­
jechać do Stanów. 

- Jakiś interes chciałbym po 
powrocie założyć: sklepik, wulka­
nizację, kwiaciarnię, może usiąść 
na taryfie; stanąć mocno na no­
gach i zależeć ty lko od siebie. Pra­
cy żadnej się nie boję. Przez te 
parę lat mogę nawet kotły szoro­
wać od środka albo przepychać ka­
nały. Nie wierzę, by można bytQ 
w tej Ameryce pracować ciężej niż 
ja pod Zambrowem na mojej gos­
podarce. 

- Strasznie się rwą do tej Ame­
ryki - mówi ppłk Sadowski 
nie rezygnują nawet wtedy gdy 
Amerykański Konsulat w Warsza­
w ie po raz trzeci czy czwarty od­
mówi im wizy. Kupują wtedy bilet 
lotniczy do Meksyku (do otrzyma­
nia wizy ~ meksykańsK:iej nie ]est 
potrzebne zaproszenie) i próbują 
przeszn~uglować się do Texasu czy 
Koliforni: przez z.e 1 oną gra11·cę . Oce­
niamy, że około 400 mie.::zkańców 
naszego wojewódL.twa w\·brało w 
ostatnich latach tę dro~ę: .Jednym 
ud·:l.ło się dotrzeć do ich zie'11i )­
biecanej, innym nie ale w każdv :n 
orzrp :idku był to or0(:eder s ·rn i~1Jt? 
niebezp11o:czny, p Jł<iczony z naraz~­
!11ern ldrrnvrn .. a nawc-t żvc1:i Ą:ne­
rykat'lska straż graniczna :-iie z:ir­
tu ie i zdarz:i się. ż.e uzvwa bro~1. 
Staram s1ę tych ludzi zrozu:111et-, 
ale nie bardzo mi s,ę ud1j~ Zeb' 
s1ę a_ż tak narażać? Przecie i. p) ·ta­
wlcme stopy na amen·k·li\ · 1.c::iej z1e­
mi wcale niL oznc1cz3 ZW\'Cl ~..,tw i. 
ro. d?piero . początek 'd lut;1ej droę.'. 
ktoreJ koniec może być · bardzo 
różny. 

I l{AROL JAC ,...o 7SKI 
Ze względu _na bezpośredni Z\\ i:uek 
cyklu reportazowego Saksy„ z woje. 
wództwem łomtyńsk m - Zll , gl·da au­
toi:a prze~stawiamy go w nieco skr6co­
neJ wersj1 za •• Kulturą". 
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Teraz dzieci moje burz.a gdzieś 
roZProszyła po świecie - a 
ja wra~am już staruszką i 

nie z dziećmi. a z jedną wnuczką. 
I nie wozem uproszonym i zaro­
bionym u bOgatego gos.po<iarza, na 
którym kuliliśmy się, drżąc w 
mroźną wichurę - a z Moskwy do 
Lublina sam<>l<>tem. 

Zaraz na drugi dzień. kiedyśmy 
się już trochę oswoiły, zauważyłam, 
że w kuchni są jeszcze drugie drzwi. 
Zrozumiałam, że z. kuchni jesz.cze 
ktoś korzysta. I tak było - takle:i: 
dwa pokoje jak nasze zajmowała 
rodzi·na towarzysza Wiesława. Ale 
oni, tak towarzysz Wiesław, jak i 
jego żona, towarzyszka Zofia, by­
wali w domu tylko · najwyżej pięć, 
a dobrze jak sześć · godzin w no­
cy. Kiedy ci ludzie' jedli, wypoczy­
wali, •ąd brali siły do takiej pra­
cy - trudno zrozumieć. A przecież 
mieli .synka, Ryszarda. Towarzysz 
Bierut wiedział przynajmniej, te 
babcia jest z Oleńką. ale rodzice 
Ryśka :r:ostawiali gó samego nieraz 

_ na dwadzieścia g<>dz.in. 
Toteż prędko uwarliśmy z nim 

przyjafń nierozerwalną. Ryszard był 
starszy od Oleńki 1 o tyle był 
szczęśliwszy od niej, • że uczęszczał 
do szkoły, a Oleńka przyjechała 
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tutaj w październiku, przy tym tam 
sję uczyła po rosyjsku, miała więc 
z nauką nieco trudności; do szkoły 
eh wilowo nie uczęszczała i trochę 
za nią tęskniła. Ale za to jak Ry­
siek wracał do domu. to jak to 
dzieci - już całe popołudnie prze­
bywali razem. opowiadając sobie 
różne ciekawostki z miasta i ze 
szkoły. 

Dzieci nie rozumiały, jak ich ro­
dzice zapracowują się. jakie trud­
ności przeżywają, tworząc w Lubli­
nie nową władzę ludową! 

Tak przeżywaliśmy te nigdy nie 
zapomniane miesiące - listopad, 
grudzień i pół stycznia po mrm 
przyjeździe do kraju. Pod wraże­
niem komunikatów z frontu. pod 
wrażeniem nieustannych zwycięstw 
Armii Czerwonej nie straciłam wia­
ry, że gdzieś tam wraz z ginącą 
Warszawą prędko już odzyskamy 
nasz::l Małgosię. 

C
ały dzień siedemnastego stycz­
nia chodziłam jak lunatyczka. 
Za-pomniałam na wet o Oleń-

ce. Chciałam tam iść do Warsza­
wy, wierzyłam, re tam ją spotkam 
- ale zdawałam sobie sprawę, że 
to szaleństwo: prze<lsta wiłam so­
bie, jak tam wygląda. jakie tam 
boje były, ile wojska. 
Postanowiłam czekać. Przecież 

może ujrzę jeszcze moje dzieci, no 
i do Warszawy kiedyś się dostanę. 
Na to musi przyjść czas. Teraz ca­
łą mą istotą zawładnęło jedno pra­
gnienie - czytać gazety i w . jaki 
sposób jest możliwe. spotyKać lu­
dzi, którzy przybywają z Warsza­
wy. Może się czegoś dowiem .o lo­
sie Mal,gosi l Franka 

Ale ze świata wojny pr~ybywali 
róml ludzie, od których mogłam 

dowiedzieć się najokro-piliejszych 
wiadomości - a o mych dzieciach, 
Małgosi i Franku, nic nie wie­
dzie li. 

W tym czasie, po długicll poszu­
kiwaniach przybyła do nas rodzina 
towarzysza Bieruta. Najpierw cór­
ka Krysia - młoda dziewczyna, 
ciężko raniona podczas powstania; 
wkrótce przybył tu i brat Krysi, 
Janek. który po powstaniu wal­
czył ·gdzieś w partyzantce. Przyby­
ła do nas i rodzina t9wa_rzysza 
Tołwińskiego. i inni znajomi mi to­
warzysze. Wszyscy oni, zbratani nie­
dolą, przychod:z:ili - głodni. chorzy, 
niedostat~mie :z: ran WYleczeni; i 
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swych przyjaciół niedoli ściągali 
do siebie. Gdy się patrzyło na te 
prawie dzieci. siedzące w milcze­
niu. zdawało się, że młodość już 
nigdy nie wróci... Ci nieliczni tfa­
fili jednak do swych przyjaciół i 
mogli choć krótko wypocząć - ale 
przecież takich, jatk oni, wracało 
tysiące. 

Opowia<lano mi. jak lud War-
szawy, wracając do swego miasta 
zmarznięty, odarty, zgłodniały, sta­
wał w niemej rozpaczy nie pozna­
jąc jej. 
Otrzymałam mały liścik - już 

nie pamiętam, przez kogo. bo nie 
„pocztą - że córka moja. Fela, znaj­
duje się w pobliżu Moskwy w ja­
kimś sanatorium. 

Kilka dni po jej powrocie zesz­
ło nam w ciągłych opowiada­
niach i wsoomnieniach na-

szych smutnych losów. Oleńka też 
powrót cioci przeżywała bardzo sil­
nie; nie odchodziła od niej ani na 
chwilę . jakby bojąc się ją utracić. 
Myślałam wtenczas, że to dziecko w 
ten sposób stara się wynagrodzić 
sobie tęsknotę za matką. 

I tak odzyskałam jedno moje 
dziecko. ale prawie sti:aciłam na­
dzieję. że inne m<:>je dzieci kiedyś 
zobaczę. 
Nadeszło pierwsze w wyzwolonej 

ojczyfnie święto Pierwsze~o Maja. 
Cały ten dzień spędziłyśmy na 

ulicy. Nastrój był radosny. mieszkań- · 
cy Lublina wzięli tłumnie· udział 
w pierwszomajowym pochodzie. 
Lubli.n rozbrzmiewał nie milknacy­
mi · pieśniami. które · były tu kie­
dyś zabronione; śpiewano również 
nowe pieśni. nie. znane mi. T ws~­
dzie szt:łn<lary. transJ)arenty_ cho-

I 

rągiewki. Ludzie mieli rozradowa­
ne twarze, nikomu nie spieszyło 
się wracać do domu. I my wraz z 
tą masą ludzi przeżywałyśmy w 
głębi serca wrażenia tego' nowego, 
co się widziało. 

I oto zaledwie tydzień minął. jak 
znów nastąpił radosny dz~eń 
dziewiąty maja. Chyba najradośniej­
szy, jaki przeżyliśmy. 

kontakty 

Wróg został pobity i zmuszony był W .14 ~umerze „Kontaktów" Uka. 
skapitulować. Wojna &kończyla się. zaŁ się list. którego autorka opisu, 
Prawda - 'milionów ofiar ł ogro- perypetie zwiqzane z remonte~ 
mu nieszczęść nie da się odwrócić, mieszkania. Chcę zwrócić uwagę 

11 ale jut się przerwało pasmo tych fakt, że nie wszystkie tam zawarto 
okropności i zaświtała nadzieja. lep- informacje sq prawdziwe. To wta/ 
szego jutra. nie ja 20 grudnia ubiegł.ego rok~ 
. Ale mnie ten miesiąc maj przy- zostałem skierowany do wykonani 
niósł wielki smutek ... Nie tylko zgi- usterki w mieszkaniu przy utic~ 
nęła Małgo.sia. Zginął również i Ze_romsk lego 6111 w ŁcrmżiJ. Poszed. 
mój Franio. .. Dowiedziałam się o łe~ pod wskazany ad res bez narzę. 
tym dopiero w końcu maja czter- dzi, gdyż nie wiedzzatem, o · k 
dzi.estego piąt~go roku: . Pewnego usterkę chodzi i j akie narzędzia'ię~ 
<J:i1a zgłosiła. s-1~ d<:> mm~ Jakaś ko- . . dq rńz potrzebne. Na miejscu oka. 
~1eta,. któreJ me zr:ałam. Była to. zalo aię, iż znam il się z. lokatorem 
1ak się okazało. m<:>Ja kuzynka teno mieszkanrn N a; 1J1ertL' ,, .• ,, 
T kl K 1 k W . tf • • ....,-> ~azai 

e a . owa cz~ . rac~Jąc. z ?- mi odkszta lconq fut ;ynę. a w trak. 
bozu h1tlerowsk1ego dowiedziała się, de · rozmowy oświadczył iż tę 
że ja jestem w kraju. więc przyszła , sterkę wykona we włas~ym zakru. 
do mnie do Lublina. I oto. co mi · · e. sie. 
opowiedziała. Nie jest prawdą, iż do pracy po. 

Kiedy Małgosia znalazła się w szedlem w stanie nietrzeźwym _ 
Warszawie, to nie m-0gła z tak ko- tak napisano w liście. W mieszka. 
chającym bratem się nie spotkać - niu byliśmy tylko obaj (nie było tain 
i tak widywali się ze sobą . dok::id małżonki lokato ra - autorki l istu) 
nie została ~resztowana. Gdy Fra- Lokator zaproponował mi wypicie 
nio dowiedział się o tym - wpadł „parapetówki". aLe odmówilem 1 w rozpacz. Zebral wszystkie pie- wyszedłem. 
niądze. jakie tylko miał. i pojechał 
do Warszawy robić starama. aby 
ją wykupić. Ale po paru dniach w 
gestapo było już wiadomo, że to 
brat Małgosi - i zabrano go rów­
nież do Radomia Zadawano mu o­
kropne męki. by wyd o być zezna­
nia o Małgosi i iej pracy. W koń­
cu wywieziony został do obozu w 
Gross-Rosen. g<lzie wkrótce. ja~ 
wielu . innych. hvł zamordowany 

N o i już iesteśmy w Warsza­
wie... Myśl krąi.y ciągle koło 
Pawiaka i Serbii. Kiedyś ca-

ły wielki teren zajmowały te o­
gromne gmachy; w jednym z nich. 
większym, było więzienie dla męż­
czy1..n, w mnieiszym. zwanym Ser­
bią - dla kobiet. Tam poszłyśmy , 
mijając ogromne zwały rumowi~k 
Dłuższy czas i z wielkim trudem 
przechodziłyśmy z miejsca n<J miej­
c;ce nie poznając, g-dzie się znajdo­
wała ta lub owa ulica. _ · 

Wreszcie Fela. która przed dwu­
dziestu laty siedziała tu w więzie­
niu. zorientowała się . że to w tym 
miejscu właśnie było więzienie 
T oto z wysokich zwałów gruzu wi­
dać jakby słup czy filar, a z bo­
ku trzymającą się żelazną belkę. 
Ach tak, tu była brama więzienna. 
a tuż z bolku drzewo, a raczej 
pieniek byłego drzewa. bo ani wierz­
chołka. ani gałęzi nie ma. Ale pie­
niek nie wska zu je na to, żeby .za­
mierał O nie! Na v.1et z wierzchu 
coś jakby pędy wykluwaja sie i iest 
nadzieja, że wypuści gałązki. Pod 
pniem, gdzie znajdują się korzenie. 
leżą zeschłe wiązanki kwiatów. pa­
rę wianu.szków z gahi,zek sosny czy 
świerku, również i ~wieższe wią­
zanlki. A do onia drzewa poprzy­
bijane gwoździkami klepsydry na 
blasze, oznajmiające kt.o i w j;:i.kim 
wieku zginćlł bez wieści na Pciwia­
ku. 
Stałyśmy bez ruchu. Zrozumiałam 

teraz. co to znaczy, że Warszawa 
Jeży w ~ruzach Zrozumiałam. że 
iuż nigdy moiej córki nie zoba­
cze. Faszy.ści c:t.-acili ja skrycie i 
nawet jej mogiłv nie mamy. Jakiż 
to niewypowiedzia nv ból w sercu! 

Ł
zy s:pływają i myśl błąka się 
po tych rumowiskach. W któ­
rym tu miejscu i jak odebra-

no jej życie? Gdybym przynaj­
mniej widziała jej mogiłę! Ale za­
raz zastanawiam się. Takich ma­
tek bolesnych, które nie wiedzą. 
gdzie są mogiły ich dzieci, jest nas 
tysiące. O matki! Łzy moje spły­
wają nie tylko po moich dzieciach, 
z których jedno tu gdzieś pod gru­
zami, a drugie może żywcem spa­
lone w piecu gazowym, ale i po 
waszych. które także są stracone, 
jak i m<:>je. I tylko jedno ukoje­
nie dla naszych zbolałych serc: nig­
dy już więcej tego koszmaru, tego 
najgorszego nieszczęścia człowieka 
- nigdy już wojny! 

Wybór z „Pamiętnika matki0
, 

KiW, Warszawa 1973 r., tytuł od 
redakcji. 

MARCJANNA FORNALSKA, 
pseud. Babcia (1870-1963), matka 
Małgorzaty, pseud. Jasia (czi. 
SDKPiL, następnie KPP, współor· 
ganizałerka PPR) i Felicji, podob­
nie Jak ene - działaczka ruehu 
robotnlezego. 

(nazwis..~-0 

PRACOWNIK 
SM „Górka Zawad~ka'' 

w Łomży 
do wiadomości redakcji) 

* 
ZostaŁem niemile rns1coczonu re 

weLacjami zawartymi w rubryce „Z 
1na rgt11.e$!4 , , . \. u ll ~c;·,L y " nr 7186) 
na temat mo.:::l1u;oś ci dostcrma się 
do kół Łowieckich w wo1ewódz­
twie Łom:?uńskim. 

Sarn od pewnego czasu. staram 
się o członkostwo PZŁ i jak dotąd 
- z braku miejsca - • nie mogę 
zrealizować swoich zamierzeń. Co 
p ~awda me jestem rolnikiem, mam 
j ednak nadzi eJę, że nie Jest to u;a. 
runek konieczny, by zostać myś!t· 
wym. 
Kończąc chciałbym zw ,·óc ić au· 

to row1 uwnr1~ n a ~Ja rd -ziej ro-~adnv 
stosunek do tych spraw i nietrys­
kanu? O!)Ly mzzmern t>e: r/o 1dodnego 
roze znani a. 

ARTUR CIBOROWSKI 
Łomża 

* 
W imi eniu całego zespołu. pra· 

cow nikóu; poczty w Puszczykowie 
se r d ecznie dziękujemy za otrzyma­
ne rzasopis-rna 

Bardzo rzadko się zdarza, aby 
kto 1co wiek spemiat nasze - do rę· 
czyc1eli - prośby o p rzysłan ie ga· 
zety . Więc waszą pomocą i wa· 
szym zainteresowaniem jesteśmy 
bardzo wzruszeni. Odpowiadacie na 
każdą naszą interwencję. Bardzo 
nam miio, że nas rozumiecie 1 wczu­
wacie się w naszą pracę. Kontakty 
z wami p ragniemy utrzymywać jak 
najdłużej. 

Wszystkim p r acownikom redalcci1 
życzymy wszystkiego dobrego, a 
p r zede wszystkim pomyślności w 
redagowaniu poczy tnego t11god11 ika 

List ten piszę w imieniu. wszy­
stkich p racowników Urzędu Poczto· 
wo-TeLelcomunikacyjnego w Pusz· 
czylcowie. 

WŁADYSŁAW POLA!{ 
UPT Puszczykowo 1 

* 
Mam 54 lata i za sobą dtugQ 

drogę cierniową, która zaczęŁa się 
prawie od dziecka. T eraz jestem 
sama i bardzo poważnie choru;ę; 
często przebywam w szpitalu. 
Oglądałam cały film o Isaurze 1 

przy ka:dym odci11lw aor?ko plaka· 
lam, bo sqma przeżyłam podobnQ 
mękę. cierpienia ' upokorzenia. ro· 
dobny Leoncio wyrządził mi tu.te 
krzywd, że w czasie ogLądania fil· 

4'l mu miałam w głowie wielki szum 
N a wioczna uamintke ·1Jlrd pj me· 

ki chcialam zlożyć tę książkę i WV 
mi w tym pomogliście. Za ie prz1/" 
sługę nie umiem dziękować siowa· 
mi, więc dziękuję sercem. W sw0

; 

im smutnym życiu. -rzadko kto mni 
zrozumiał. raczej zawsze jestem z~ 
latwiana negatywnie. Dziękuję r io 
jeszcze i życzę, żebv szczęście b11 
zawsze z wami. 

MARIA PASZKOWSdKf„ 
Swiebo z 
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Wszystko zaczęło się od telegramu. Wręczy• 
ła go każdemu z nas drużynowa pod ko­
niec poprzedniej zbiórki. Wszyscy czytali­

śmy ze zdziwieniem: ,,Pilny! Spotkani e pod 
pocztą, Mickiewicza 1, środa, godzina 14.00„. A 
za tydzień spotkaliśmy się rzeczywiście przed 
budynk,iem poczty. Razem z drużynową pozna­
waliśmy ten wielki gmach. Dowiedzieliśmy s.ię, 
co w którym okienku można załatwić, czyli 
gdz·ie 'zapłacić za telewizor, gdzie wysłać Hst, 
a gdzie paczkę, zaglądaliśmy do kahin telefonicz­
nych i udawaliśmy, że dzwonimy, choć nie 
wrzucaliśmy monety ani też nie zamawiaUśmy 
tadnej rozmowy. 

Potem wróciliśmy- do klasy. Najpierw nauczy­
liśmy się nowego okrzyku: „WeseH pocztylioni 
- Sprawni! Szybcy! Niezawodni!", a później 
baw·iliśmy w pocztę. Z różnych pudełek robili­
śmy skrzynki ~ztowe. Najładniej szą zro-

POCZTYLIONI 
bił Jarek, wyglądała jak prawdziwa, nawet u­
mieścił na niej napis, kiedy wyjmuje się listy. 
Skrzynki rozstawiliśmy po całej klasie, bo prze­
cież w mi.eścre też nie wiszą wszystkie w jed­
nym miejscu. Adam został listonoszem. Szybko 
zamienił szkolną teczkę na służbową torbę i 
zrobił sobie z papieru czapkę, a my pisaliśmy 
listy i je wysyłaliśmy. Robione z papieru ko­
perty wyglądały jak prawdziwe. Były dobrze 
zaadresowane, bo druhna sprawdzała, i upięk­
szone narysowanymi znaczkami. Listonosz Za­
bierał ze skrzynek listy i zanosił je na pocztę, 
gdzie pracował Sławek. Miał on bardzo odpo­
wiedzialne zadanie: każdy list musiał opieczę­
tować pieczątką z kartofla. Potem listy wraca­
ły do listonosza, a od niego - do adresatów, 
czyli do nas. 

To była bardzo udana zbiórka. Dużo się na 
niej nauczyliśmy i dobrze bawiliśmy. Może ja­
kaś inna drużyna zabawi się tak samo jak my? 

DRUŻYNA zuceow „DZIELNE ORLĘTA" 
Leczy ca 
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W zieleni tak bardzo zielone3, 

o której się nawet nie śniło, 
zagrajmy z drzewami w :::ielone. 

J ak dobrze, jak dobrze. jak milo. 

W blękicie tak bardzo błękitnym, 

ze niebo nie mialo poJęcia, 
rzekami, rzekami plyniemy, 

ach, ile radości i szczęścia. 

Wieczorem tak bardzo wieczorłz.ym, 
dzwoniącym od leśnej muzyki, 

po kwiatach leśnego pagórka 

skaczemy jak polne koniki. 

.4 nocq tak bardzo nocną. 

że tylko nam mrre ')lę przy.~mć, 

biegamy po zierni ztel.:'n z, 
fruwamy po niebze riłękztnz. 

Bo świat naprawdę jest dobry, 

zielony, różowy i modry 

I cieszymy się życzem od dziś, 
i cieszymy szę życiem od dzi.~. 

I 

Uśmiechnij :\tę, podr?Jdż. daj rękę, 

wesołą zaśpiewaj piosenkę. 

I c ieszymy się życiem od dziś, 

I cieszymy się życiem od dziś. 

.. 

I 

------•:...... ·-~ ~:;..w-.~~t:J~·~~ ·: .... ~„~}l.1~llr~- 1-

,,..,...--

Namaluję pokój na świecie, 
widokówkę barwną jak tęczę. 
Namaluję nadzieję i wiarę, 
namaluję radosć i szczęście. 

Namaluję białego gołębia, 
który pruje skrzydłami przestworza, 
który leci ze znakiem pokoju 
ponad wody, krainy i morza. 

Namaluję olbrzymie słońce, 
roztańczone tysiącem promieni -
symbol życia 1ednak1 dla wszystkich, 
symbol wiecznej i żywej nadziei. 

Namaluję też niebo błękitne, 
jak zasłonę od burzy i wojny, 
która nigdy złu nie pozwoli 
wtargnąć dzieciom w ich sen 

spokojny. 
Narnaluję dwie dłonie przyjaciół, 
połączone w braterskim uścisku -
znak miłości i zrozu,mienia, 
które łączyć powinny nas wszystkich. 

I roześlę tyJ.iące golębi, 
niech rozsypią me karty po Ziemi, 
niech je każdy odczyta, zrozumie, 
jak my, dzieci, pokoju pragniemy. 

Ze życ chcemy w świecie spokojnym, 
Niechaj zniknie z serc naszych niepokój. 
Dziś do wszystkich dorosłych na świecie . 
wysyłamy nasz apel o pokój. 

ELIZA SARNACKA 
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D la mnie 3est nim zawsze książka. Ka:tda 
· ·przedstawia innych bohaterów, którzy 

przetywają podobne do moich radości, 
wątpliwości l tragedie. Cieszę się i smucę ra­
zem z nimi, obserwuję ich i uczę się od nich 
rozwiązywać własne problemy. W niektórych 
postaciach odnajduję wr~cz samą siebie. Opisy 
ciekawych sytuacji i :zdarzeń zmuszają do tego, 
aby tyć życiem narzuconym przez treść książki. 
Prawdę pow~edział Józef Czechowicz: „Kto 
cz11ta - żt1ie wielokrotnie. Kto zal :z książkami 
obco~ nie chce ..... na jeden żywot jest ska· 
zan11". 

Mój przyjaciel prowadZi mnie w lepszy świat 
od tego, w którym żyję. Przenosi mnie w krai­
nę l;>aśni, gdzie nie ma zła, łez 1 niesprawiedli­
wości, gdzie króluje dobroć, mądrość i pro-

r • „ stota. On nigdy ni~ zdradza I nie wyśmiewa. 
.._. Dzięki możliwości . oderwania się od rzeczywi.: 
1-!ił · stości d%ielnie przeszłam . prze:t swoje pierwsze 
""" tyciowe kryzysy. ...e Książka to nie 'tylko przyjemne spędzenie 
1-1\ wolnego czasu, lecz także pomoc w nauce 
tJ przybliża obce kontynenty i kraje, odkry..ya 
_ "I osiągnięcia nauki w różnych dziedzinach, roi.­
..... wiązuje wszystkie niewiadome. Ją zawsze bez 

wstydu (gdy mam tylko wątpliwości) pytam, 

O I 
jakie napisać „u" lub „h". 

Trudno byłoby stwierdzić, że zbieram ksiąz­
~ ki, ale jeśli jakaś szczególnie . mi się podobat 
r9 bardzo chciałabym ją mieć i wtedy szukam jej 
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po księgarniach. Lubię wracać do tego, co już 
raz pr:r.eczytałam. Pragnę ponownie przeżywać 
losy wybranych bohąterów. I chociaż książkę 
czytam po raz tr:r.eci, tak samo denerwuję się 
w decydujących momentach i tak samo cieszę 
z powodzenia· bohaterów, jak gdybym czytała 
o tym wszystkim pierwszy raz. 

DOROTA BANA~ blL vm 
~ne 

@?), 

Cl 

•o 

' 

Fot. Sławomir Uszyński (pracownia fo­
tograficzna Miejsko-Gminnego Ośrodka 
Kultury w Ciechanowcu). 
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yn Giedymina, wielki książę li­
tewski Olgierd, miał dwóch synów: 
Jagiełłę i Świdrygiełłę. Ten drugi 

młodszy był od swego sławnego brata o 
całe 22 lata, ale różnica wieku w niczym 
nie umniejszała jego pragnienia .zdobycia 
władzy. „Maluch" przez całe życie świ­
drował starszemu bratu -· naturalnemu 
spadkobiercy wielkolitewskiego tronu -
dziury w brzuchu. Natura pozbawiła go 
skrupułów ~ poczucia jakiegokolw'iek sza 
'cunku' Dokuczał' ·Ja gieUe niemożliwie, a 

"':t • • • • • - • • X r L ""' ~ . " 

;. . .,. ·, : „ . ·" \ ;, 

oraz piłkę do tenisa z sierści bobrowej -
wyszła za, wówczas już, Władysława. W 
ten sposób doszło do unii polsko-litew· 
skiej. 

Tego jednak Swidrygiełło miał już na­
prawdę powyżej. uszu, i nucąc moniusz­
kowskie: „Ruszaj, bracie> ruszaj w pole0

, 

zgotował mu kolejną infamię. Kiedy w 
wolną sobotę Jagiełło gdzieś w oczeretach 
\Visły zasadził się z ościeniem na suma 
(W dzisieiszym rozumieniu było to kłu-
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ci, którzy. nada wali mu imię, nie wiedzie 
li chyba wówczas. co czynią. 

Jagiełło często złorzeczył bratu i ży­
czył mu zapewne sąsiada z pianinem. co 
nie jest jednak nigdzie udokumentowane. 
\Vażniejsze wydaje l'n:i się Jednak pytanie 
dlaczego mały Świdrych tak nie cierpiał 
brata? Przyczyną była chyba niezaspoko­
J Ona żądza dominacji, a być może zupeł­
n1e prozaiczna niechęć do brzydala, którą 
na początku odczuwała takżf> mała Jad­
\1\~iga. 

Gdy tylko pokazano JeJ narzeczonego 
- jak me zaczęła kwękać, grymasić 1 

ślicznego noska marszczyć! Niby to on 
taki włochaty i stary. i niby to od niego 
łojem - nie ambrozją -- leci. „No i co 
z tego? -- tłumaczyli jej cierpliwie star­
si. - Liczy się przede wszystkim racja 
stanu, a nie racja małej tladwigi." t tak 
rozpracowali maleństwo, że uległa i ·­
w zamian za litewskiego żywego misia 

sownictwo ). Swidrygiełło podłożył mu był 
pod stanowisko świnię. Król włócznią 
świnkę prze bił, a· brata porządnie drzew­
cem złoił. 

Od tego przełomowego momentu Swi ... _ 
drygiełło powziął w stosunku do Włady­
sława dwakroć większą niż uprzednio 
awersję (jeśli to jeszcze w ,ogóle było 
możliwe). Przez kilka niedziel przykładał 
sobie z rozpaczy borsucze sadło na potłu ... 
czone okolice. a potem rozpoczął kolejne 
działania. Zgadał się z Krzyżakami oraz 
różnymi swoimi zboczonymi krajanami i 
próbował z nimi bratu unię zepsuć oraz 
poniżyć go w · oczach żony i · ludu. Ale to 
już jest wielka polityka __,, ani ja się na 
niej znam, ani w-nią mieszam. 

A i ~was pewnie bardziej interesowała­
by wiadomość, kto dziś komu zrobił w 
szkole z nosa pędzel. 

LESZEK CZYZ 
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PRAWOSKRĘTNIE: 1) z lokomotywą i wago­
nami, 3) na uczniowskim rękawie, 5) sprzęt 
sportowy $!usarskiego, Bubki, 7) pozostałość 
po czymś, 9) np. berek, 11) mozna nią wytrzeć 
podłogę, 13) ,,... Współczesna" ukazuje się w 
Białymstoku, 15) mniejszy od drużyny harcer­
skiej, 17) gruby papier używany na opakowa-
nia, pudełka. 
LEWOSKRĘTNIE: ZJ przeciwieństwo zacota-

nia, 4) solenizant z 1 lipca, 6) kolarski, najbar­
dziej u nas znany to - Pokoju, 8) do nosze­
n ia książek i zeszytów, 10) Dziwaczka u Brze­
chwy, 12) licha klacz u Marii Konopnickiej, 14> 
mebel do spania, 16) w porzekadle kojarzy sit:: 
z wołem, 18) niejedna w zeszycie, książce. 

(ADA.S) 

· DZIAłANfA-- > 
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Między dziewięć następujących cyfr: 1, 2, 3, 
4, 5, 6, 7, 8, 9 - nie zmieniając ich po'rządku 
- wstaw trzy znaki (dwa minusy i jeden plus), 
tak, aby po wykonaniu działań otrzymać wynik 
ZOO. (EDYTA MIANOWSKA, kl. VII, Lomża) 

ĘTA· 
W poniższych zdaniach „odszukaj na.zwy zwie-

~ząt: , 
1. Pomidory bardzo mi smakowały. 
2. Tatarak rosn1e w wodzie. 
3. Telewizja wyświetliła cieka wy film. 
4. Wczorajszy dzień był '>omvślny dla Ryśka.. 
5. Słońce świeci jasno. 
6. Ma.ma usmaży kotlety. 

(KRYSTYNA SZYMAŃSKA, kl. vn. Boi'kOW t>) 

~pr3Wfilłowe roiw1ązame marcowych \ k'Wletnlo­
tVYCh gławołamanek ksiązKt wylosowali· EMlLIA KA 
CZYI'lSKA (Lomża), JOANNA K UPIEC /Gra tewo) 
ANNA KUTYLOWSKA (Zambrów), EOY'TA 

1
MlANOW 

SKA (t.omża). RENATA N'OWIJQS'K.A Poznań) ANNA 
RAWA (Drygały) ~'lAODALENA i;;ZAl''RANIEC <Bol 
k6W). ANETA ZAOR"SK A rz~mbrówl 

5 6 
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W puste krat.kii wpisz liczby: 5, 6, 8, 10, 21 
- tak, aby ich sum.a w rzędach poziomych, 
pionowych i przekatnych wynosiła 50. 

" 

(KRYSTYNA SZYMAl'ifSKA, 
kl VII, Borkowo) 

-·· Re?~ , 

IWONA KAJKO. kL IV. Borkowo 
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POZIOMO: 1) jeżdzi w dół I w gorę, 2) imię 
Santor. 3) nasze godło. 4) drzewo iglaste, 5) 
rzeka przepływająca przez Lomżę, 6) boha1 er 
noweli Bolesława Prusa. (IWON A KAJKO. kl. 
rv, Borkowo) 
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ie można powiedzieć, że by Jaś nie 
lubił swo·jej nauczycielki. W czasie 

' - lekcji był cały zamieniony w słuch 
i uwagę. Kiedy tylko nie widział jej przeż 
dłuższy czas, tęsknił za nią. A jednak ... 
bardzo był zdziwiony, kiedy się przypad­
ldem dowiedz_iał, że nauczycielka jest mat­
ką· dwunastoletniego chłopca. „Taka mat-

:· ką?" 
' 

C~yżby jej" nie uważał za osobę dość · 
dobrą i łagodną? Czy była może za mło­
da? A · może z byt wesoło ba wiła się z nimi 
w czasie pauz? 'Nie, to nie to! Ona cał­
kiem nie była podobna do matki! 

W pojęciu Jasia - wyraz „matka" 
łączył się z zgoła inną postacią. Matka 
ma siwe- oczy, a kiedy się śmieje, 
przy kątach tych .oczu tworzą się 
drobne zmarszczki. Matka ma spra­
cowane dłonie, a te ręce ·są ciepłe, 
miękkie i najmilsze na całym świe­
cie. Matka ma, wąskie, ku przpdowi 

I pochylone ramiona, jak gdyby zaw­
sze gotówe. do objęcia dzięcka:. Tylko 
w nich można schó~ać troskę , wstyd, 
wszystko, co boli. Matka ma głośno 
biJące serce, które się słyszy zawsze, 
kiedy się usypia z głową przytuloną 
do jej piersi,: nawet jeśli się już ma 
dwa naście czy czternaście lat. To 
serce zawsze wysh:1cha i zawsze prze-
baczy. Taka jest matka! · 

. 
· A jednal~ ~· rµusAal Janek zmienić 

sw_oje . zdanie. · 

Stało się ·Wielkie nieszczęście: ko­
ledze· Janka, Stachowi, umarła mala 
siostrzyczka:. $ta.eh nie przychodził 
p·rzez kHka:·dni· do sżkoły, a kiedy' 
się zjawił, był blady i . smutny. Na 
pyt~nie . · nauGzycielki odpowiedział 
krótko zdławionym głosem: - U-
1naria moja Basia. ' · 

. . 
Klasa przy~ichła. Wszyscy spoj­

rzeli na·. Stacha ze współczuciem i 
powagą.· · 

Podczas przerwy ·nauczycielka roz­
mawiała po cichu ze Stachem w ką­
cie sal 1. Z bol~u patrzył na nich Ja­
nek 1 dziwił się w duchu. Nigdy 
nie widział jeJ tak sm'Utnej. 

Kiedy po <-;kończonych lekcjach 
wychodzili do domu, zobaczył coś 
.ieszcze bardzie.i dziwnego: w kance­
larii, od które.i bvł:v uchylone drzwi, 
"''edż1a lf! · n:-1 ur7VCfPlka 7 matką Sta-

opowia­

dała coś nauczycielce. Po twarzy nauczy-

cielki ciekły wielkie, bezradne łzy, a oczy 

jej były beznadziejnie smutne. 

Janek cofnął się zawstydzony swoją 

ciekawością. Obok niego stał Stach. Cze­

kał na matkę. 

Po kilku minutach wyszły obie. Nau­

czycielka zauważyła chłopców. Na twarzy 

jej było widać zakłopotanie. Uśmiechnęła 

się lekko do Jasia i Jaś zauważył, że przy 

kątach jej oczu utworzyły się niezliczone 

drobniutkie zmarszczki. Za ten uśmiech 

macierzyński odpłacił jej naJcudowniej­

s~ym swym uśmiechem, uśmiechem ser-

ca. 
.. ; .... 

STEFANIA BACZYŃSI\:A 
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kartka 

z D{lmiętnika 
18 KWIETNIA 

Wróciłam ze szkoły wcześniej niż zwy­
kle. Miałam dobry humor, bo dostałam 
piątkę. Od razu zabrałam się do odrabia­
nia lekcji. Wyciągając zeszyty natknęłam 
się na książkę Zbigniewa Nienackiego 
„Pan Samochodzik i niewidzialni". Prze­

Y. 

T JA 
czytałam jedną kartkę i odłożyłam; przy­
pomniała mi się opinia Magdy, że tej 
książki nie warto czytać, bo jest nudna. 

20 KWIETNIA 

Jestem w złym nastroju. W domu jest 
tylko babcia. Na dworze zimno. Nie mam 
co robić, więc z nudów sięgam po książ­
kę. Przeczytałam pierwszy rozdział. O 
dziwo, książka nie jest wcale zła! Podej­
rzewam, że Magda jej nie czytała. 

22 KWETNIA 

Miałam dziś przykry dzień ,.- pokłóci­
łam się z Magdą. Powiedziała mi, że nie 

ANETA: - Wracałam ze szkoły, a on siedział 
naprzeciw mnie w autobusie, nie spuszczał ze 
mnie oka. Zagryzałam nerwowo wargi, gapiłam 
się w okno i pytałam w myślach: „Dlaczego"? 

# Podobałaś mu się. Następnym razem u­
§miechnij się do niego przyjaźnie. 

PRZEMEK: -· Podczas meczu z ósmakami, 
gdy tylko Jarek zauważył Grażynę. zaczął się 
tak popisywać, że zarobilismy bramkę. Wszyscy 
jesteśmy na niego wściekli, ale nikt mu tego 
me powiedział. 

;i/f A może to wszy­
stko wcale nie przez 
Grażynę? .Mógł wasz 
kolega mieć zły dzień. 
Koniecznie z nim pÓ­
rozma wiajcie. 
ELŻBIETA. - Mój 

kinowy sąsiad miał ta­
ki kaszel, że zagłuszał 
kwestie aktorów. Nie 
zareagowałam, bo 
jak'? 

ra dy 
• 

mądre! 
Gochy 
'V~<y> 

I )/f Delikatna sprawa. Osoba zaziębiona nic 
powinna przychodzić do kina, a jeżeli już 

przys·iła, mogłaby ataki kaszlu tłumić przez 
przyłożenie <;lo ust chustc-ezki. 

MAH.JOLA : - MarzE;> o spódnicy z napami. 
Koleżanki w klasie mają, a moja mama nie 
chce o tym słyszeć. 

* Masz bardzo koszto"" ne marzenia. Może 
•la ich n•alifację sama iapracu.iesz w czasie 
wa kac.ii? 

ł 

1~ .... -~· 

znam smaku prawdziwej literatury. do 
której na pewno nie należą przygody Sa­
mochodzika. „Wszystkie przygody to wiel­
ka lipa - wymądrzała się Magda. - Ty 
pewnie jeszcze nie znasz Siesickiej." Po­
kręciłam przecząco głową. ,,Przeczytaj -
tTiumfowała - a być może wejdziesz na 
lepszą drogę." 

W domu szybko odrabiałam lekcje, by 
jak najprędzej wró-
cić do „Samochodzi­
ka ". 

24 KWIETNIA 

Dziś skończyłam 
lekturę i stwierdzam 
jednoznac:tinie, że 
książka mi się podo­
bała. Znalazłam w 
niej odpowiedzi na 
pytania, które sama 
sobie zadawałam; po­
dobało mi się postę­
powanie niektórych 
bohaterów; .zdarzenia 
tam opisane mogłyby . ~ . . 
m1ec m1eJsce w rze-
czywistości. Jestem 
zadowolona, bo Mał­
gorzata podziela mo­
je zdanie. Jestem te·ż 
przekonana, że Mag­
da tej książki nie 

- prze-czytała. 
ANETA BOROWSKA, kl. V 

Łomża 

JOASIA: - Beata nie odzywa się do mnie 
od tygodnia. Nie wiem, o co jej chodzi. Czy 
powinnam ją przeprosić? 

• To fakt, że pierwsza rękę do zgody wy­
ciąga strona rozsądniejsza i lepiej wychowana, 
ale spróbuj też wyjaśnić, C-O było przyczyn~ 
gniewu koleżanki. 

SABINA: - Otrzymałam anonim ~ wy-
znaczonym miejscem i datą spotkania. Nie 

i Je wyczyścić. Czym? 

poszłam, a teraz jestem 
ciekawa, kto się ze 
mną umówił. 

:tf Słusznie zrobiłaś; 
a i nie warto wyśleć 
o autorze listu, który 
nie miał odwagi się pod 
pisa6. 

KRYSTIAN: - Za­
brudziłem swoje wizy­
towe spodnie smołą. 
Chcę uniknąć awantury 

._ Plama zniknie. jeśli przetrzesz Ją tampo­
nem z gazy higroskopijnej zwilżonej acetonem 
(zmywaczem do paznokci). 

ALICJA: - Mój Pucek przyniósł do· domu 
pchły. Mama się zdenerwowała, obsypała psa 
azotoksem i zapowiedziała, że jak się sytuacja 
powtórzy. to go „zlikwiduje". 
* Uprzedź fakty i kup specjalny preparat 

przeciwko psim pchłom (pibutozol). Spryskuje 
się nim zwierzę i l\kutek ;i~st ~rawie natych­
miastowy 
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a młoda czyte~icz.k~ pi-

p ewn do mnie, że m e . wier zy 
szet co pisi.ę w fehe tona<:h, 
w ~· wszyscy je' podobni 

bY ona. li jakikolw_iek wpływ na 
dz.ie ::je się i -dziać ~ędzie na 
, co. prosi jednocześnie , abyrn 

wiecie; dwóch z.daniach - podał 
h OC w . . T d d . c . b na zyc1e. a w u zie-

j s~so dziewczyna stwi .!rdziła wi­
toJet.nia nie znalazła go w doqiu, a­
~ć, ze z}{ole, nie zna~duje w środ~-
1 91 6 w którym tyJe, obra~ &1ę 
iskU, P zy tym nie zwraca się 
ra~j/ z pytaniem o to. jak µ-?-

k ·erę z.dobyć powodzęme, 
ić . ~1e ' nie dopytuje nawet 
ien1ą z ~ w jej wieku jest 

t~ łem pier wszej duchowej po­
artY .~ 0 gt.e~ście. Chce sposobu 
ze~Y ·~ Jakiejkolwiek wskazówki, 
~ ~Y~~.b w czym go szukać i r.na­
d:e Tak, znaI:źć~ ~o oczekiwa: 
ie ·tego znajduJę między słowami 
i prośby. 
óż mogę powied~~ć? ~e spos_ób . 

Ci cie tkwi, rozw13a się w mm 
3 r , Niezły· na wet af ory7.m. 
amYbm'1·e J'ak i ten - że wystar-
odo n · · b. b maleźć sposób na s1e ie, a Y 
zr. ść ten dr ugi. Kłopot jednak 
s1ą t . . d t m że obydW;.i o mewia orne, 
ieiki~ iksy. A . jeśli ~o n.ich nie ;na 
ku równości , czyh me mozna 

a t . . ' d ć rozwiązania ego rownama. 
a to znaczy że nie ty lko ludz-

zy ' d zk ść · t ie życie , ale cała lu o Jes 
omyłką? 
pytania i odpowied zi odw~ecz:ie, 
le że w czasach schyłku po Ja w1a­

~ce się z nie . tylko z d:astycZfl:ą 
strością, ale l powszechnie: Dz1-
iai kiedy nasza dekadencJa ma 
yte' wymiarów,. i;a t~lu płaszczy z­
ach uświadom1en się rozgrywa 
społeczna, narodowa, i światowa 

0 tylko najznaczniejsze), nikt nie 
oże odpowiadać: nie mam gło­
Y do tego. Zresztą nikomu jesz­

ze i nigdy nie udała się udeczka 
tych spraw, ani w religię, ani 

v siedem grzechów głównych, w 
deologicz.ne doktryny, ani w ich 
narchizowanie, nieskuteczne by­
o czynienie boga z państwa ani 
człowieka. Wszystkie te zrywy 

óżnicowały , dzieliły ludzi. Podob­
ie było z XIX-wieczną techniką i 
spólczesną nauką, które przecież 

LISTY ZZA RZEKI 

kości. I to nie na zasa dzie „kochaj­
my się" , ale n ie nienawidźmy, 
współżyjmy, tak, jak t-0 z poetyc­
ką przenikliwościę zawarr w -tytule 
„Zierpia o~zyzna ludzi" Saint · E~u­
pery. I myśl ta staje się coraz pow­
szechniejsza, w różnych wariantach 
pojawia się_ w wypowiedziach 
tak w ielu uczon_1ch, o~obistości ży­
cia intelektualnego i duchowego, na­
we·t - j)olityków, ;że można odwa­
żyć si~ na odrobinę n~dziei. Co 
więcej, ł co wa:ż.niej$ze, ta idea im­
plikuje a·ktywność, działańie, kt6- · 
re zaczyna już mieć miejsce n1e 
tylko w powszechnych manifesta­
cjach, ale także w odniowie działai1 
wynalar.czych, wykonywania środ­
ków służących czy prowadzących 
do globalnej zbrodni. 

OCZY.W.iście wszystkie te pozytyw-

ne zjawiska są zaledwie p ierwszy­
mi krokami człowieka w kierun­
ku naprawienia tego, co przez ty­
le dziesiątków la t, stuleci ze.psu1 
swoją niewiedzą, f anatymlem, py­
chą i szaleństwem . W tym widzę 
spos6b na życie nas i przyszJyc~. 
wszystkich ludzi. A co konkretnie 
mogę doradzić mojej młodej czy­
teln iczce, kiedy być może jej kło­
poty z życiem zaczynają się od bra­
ku sposobu na presję beimyślnie 
agresywnego tłumu pr~y wchodi.e.­
niu do autobusu, tępej bezdusznoś­
ci 'biurokr~ty, dyletanctwa aroganc­
kie.go zwierzchnika, tak Je~noc.ześ­
nie przebiegle służarczego · wobec 
kogoś wyższego. stanowiskiem? Jak 
poradzić sobie z półgłówkiem dzien­
nikarzem, który pisze lub wygła­
sza wiadomość czy komentarz, jak­
by przeznaczony był · dla idiotów? 
A jak z człowiekiem wyposażonym 
w macmą wład~ i możliwości, 

który diiała „z najmniejszy m . rr­
z.ykiem" nie dla sprawy oczyw1śc1e. 
ale dla siebie, aby przetrwać, ~rze­
trzymać i miękko wyllldować . 

Jest tylko jeden sposób - . ~ie­
zgoda na to, tam, gdzie to mozhwe 
aktywna r.ewnętrmie, ale · za wsze 
wewnętrzna niezgoda. To nie przy­
wilej, ale obowią.zek Judzi myślą­
cych, obowiązek zarówn? wobec 
świata (choćby miał wym~ary fA>m­
ty, a nawet mniejsze), . jak ~ wobec 
rodzaju swojego człow1eczenstwa. I 
wcale nie namawiam do n iezgody 
samotniczej. Nie, to prawie pew­
nik klęski. Trzeba sr.ukać wspólni­
ków. Nie jest -nas tak mało l mo­
zemy doprowadzić do tego, by się 
z nami lic%yli. K to? Zmory, po­
wiem za Zegadłowiczem, unory na­
szego życia publicznego, politycz­
nego i obyczajów, a wtedy w bier­
nej większości naszego.- !połeczeń­
stwa (większość jest za w sze bier­
na i to jest n ormalne) znajdziemy 
popa rcie. 

Jeśli ktoś u ma moje słowa r.a 
inte lige nckie ględzenie a lbo poetyc­
kie mrzonki, przypomnę, że z ak­
t ywnej n ie zgody powstało pismo 
„Vet o", a prowodyrk~ ruchu w 
obronie konsume nta )est posłanką 
na Sejm i pełni tam wysoką funk­
eję. Szkoda, że nic z tego n ie n a ro­
dziło się w Łomży. Ale może. Na 
przykład - ogłosimy tydzień czy­
stych butów. Od l do 7 maja, co­
dziennie, wszyscy mieszkańcy na­
szego tysiącletniego miasta w o je­
wódzkiego pięć minut poświęcają 
czynności pastowania i glansowania 
obuwia. I przez tydzień, od pod­
staw dosłownie, jesteśmy piękni. 
Może będą tacy, którym z.ostanie 
to na dłużej. A w skali wojewódz­
twa (poza „wzrostem krycia loch"). 
proponuję wzrost mycia zębów. Ja­
kie czyste powietrze w autobu­
sach, a może nawet nad cała Zie­
mią Łomżyńską! Ja w takiej dzia­
łalności mam już osobisty sukces 
- pewna ekspedientka po trzy­
krotnych moich namowach zaczęła 
używać szczypiec do podawania 
ciastek. I ro bi to już prawie od­
ruchowo. Może stanie się to jej 
zawodowym zwyczajem albo wię­
cej jeszcze cecha osobiste j kul­

11 
cCONTAIJY 

1986-05-04 
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•i ~~ wygodach życia , uczynić świat ~ 
vspólnym dobrem człowieka i lu.dz- I 

tury. 

----------------------------~~----------------------------------·-------------.-------· 

rzysięgłabym, czy za tydzień ojciec„. Anna odwróciła głowę w mo­
·ą stronę. 

- Cecylko, dlaczego wstajesz tutaj tak wcześnie? W· Paryżu wy-
legiwałaś się w łóż.ku do południa. 
- Musiałam pracować - odpowiedziałam. - To mnie wykańczało. 
Anna nie uśmiechnęła się. Uśmiechała się tylko wtedy, gdy m ia­

a na to ochotę . ni.gdy konwencjonalnie j.aik WS>Zys.cy. 
- A twój egza,min? 
- Oblany! - odparła.ro żywo. - Oblany na całego! 
- Musisz go bezwar u111kowo zdać w październiku. 
- Po co? - wtrącił się ojde-c. - Ja nigdy nie miałem dyplomu, 
wcale nieźle mi się powodzi . 
. - Ty miałeś z czym zacząć, miałeś jalkieś pieniądze - przypom­
ala Anna. 
- Moja córka znajdz.ie sobie zawsze mężczyzm, którzy s~ę o nią 
tr?szczą - powiedział z godnością ojciec. 
Eliza roześmiała się, ale szybko spoważniała napotkawszy nasze 
OJrzen1a. 
- Cecylia powinna pracować w czasie tyGh wakacji - powiedziała 

a i przymknęła oczy na znak, że uważa temat za wyczer.pany. 
Rzuciłam ojcu spojrzenie pełne rozpaczy. Odpowiedział mi z.aikl-o-: 
otanym uśmieszkiem. Widziałam już siebie ślęczącą nad t<ITTlarru 
ergsona, czarne linijki druk:u skakały mi przed oczami, a z da·la 
obiegał śmiech Cyryla ... Ta myśl na:peŁniła minie przerażeniem. Pod­
zolgał~m się do Anny i zawołała·m ją cichutko. Otworzyła oczy. 
~hyhłam ku niej błagalną, pełną niepokoju twarz. Wciągnęłam 
~~tezcze bardziej policzki, aby nadać sobie wygląd przepra.cowanej 
, lektualistk.L 
'-: Anno - poprosiłam - nie zrobi mi pani tego. Nie każe mi 
~ ~rzecież pracować podczaiS tych l!Pałów. Na walka.cja.ch mogła-
p się tak poprawić... . . . 
. rzez. chwilę paitrzyła na mnie uważ.rue, po czym uśmJechnę-ła się 
~rnni-cz.-o i odwróciła głowę. . 
~Po~mam ci „to" zrobić .. mimo tych upałów, o których móW1.sz. 
gzarn·cię Przecież. CecyLko. Dwa dni będziesz n.a mnie zł.a. ale zdasz 

~n. 

; Są rzeczy, do których nie można się przyzwyczaić - oświad­
R am. z P<>wagą. 
~Uciła mi rozba.wione i zuchwałe s:poj;-zenie. Wy~ągnęł~im. się 
b Wrotem na piasku , pełna niepokoju. Ellza rozprawiała o Jakichś 
itwach na wybrzeżu. Ale ojciec nie słuchał jej. Z ~ierzchołka 

ej rąta~ który tworzyły ich ciała, wpatrywał się w profil Anny, w 
b ilitniona - nie r uchomym. natarczywym spoj-rz.eniem, które tak 
he~e ~nał~im. Je go dłoń otwierała się i zan;Y'kała na piasku. r u ­
Urzy} ?llięk~im, re-gularnym, nieustannym. Pobiegłam do wody l z.a-
któ am się w niej j~zą<: z żalu za waka~jaimi. które mogły być. 

ZiciefJch nie będzie Mieliśmy ws2y stkie elementy drama~u : uwo­
e ~· kobietę z półświatka i kobietę, która wie. czego chce. Na 

eJt 0<>rza spostrzegłam śliczną muszelkę, różowo-błękitny kamy­
ą { 1 ałaim nurka. by ją wyłowić. Sciskałam ją w dłoni. delikat ­
' latri~ ~ą, . aż do obia du. „ To będzie moja maskotka. - pos~no­

alt to . Nie rozstanę się z nią przez całe laito." Nie rorum iem. 
ą tera Się stało. że jej nie z.gubiłam, bo gubię wszystko. Trzymam 

z w ręce, rórową i ciepłą, i chce mi się płakać. 
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Owego pierwszego wieczora Anna zdawała się nie dostrzegać roz­
myślnego lub nieświadomego roztargnienia Elizy, która udała się 
prosto do pokoju ojca. Anna przywiozła mi pulower ze swoJej pra­
cowni, ale nie pozwoliła podziękować sobie za prezent.. P odziekowa­
nia nudzizy ją, a ponieważ moje nie dorównywały nigdy entuzja­
zmowi, jaki wzbudzał upominek, n ie wysilałam się zbytnio. 

- Uważam, że ta Eliza jest bardzo miła - powiedziała Anna. za­
nim wyszłam. 

Patrzyła mi w oczy bez uśmiech u. Szukała w nich myśli, którą 
chciała za wszelką cenę wymazać z mojej pamięci, odwracając mą 
uwagę od swej niedawnej reakcji. 

- Tak, owszem to czarująca ... hm ... dziewczyna ... ba rdzo miła -
wyjąkałam. 

Roześmfała · się, a ja poszłam spać bardzo zdenerwowana. Usnęłam 
z myślą o Cyrylu, który tańczył może właśnie z dziewczętami w 
Cannes. 
Zdaję sobie sprawę, że zapominam o najważniejszym: o istnieniu 

morza, o jego nieustannym rytmie, o słońcu. Nie wspominam też 
czterech lip na dziedzińcu mego internatu na prowincji, ich zapachu ... 
Ani uśmiechu ojca na peronie, gdy przed dwoma laty skończyłam 
szkołę, tego uśmiechu pełnego zakłopotania. bo nosiłam warkocze 
i ubrana byłam w brzydką, ciemną sukienkę. I jego wybuchy ra­
dości w samochodzie. radości nagłej, triumfującej. gdyż przy pomi­
nałam go z oczu i z ust i miałam stać się najmilszą i najwspanialszą 
z jego zabawek. Wszystko było d1a mnie nie znane jeszcze. obce. 
To on miał mi pokazać Paryż, luksus, dzięki niemu miałam poznać 
życie z najładniejszej i najłatwiejszej strony Myślę, że większość 
ówczesnych przyjemności zawdzięczałam pieniądzom: przyjemność 
szybkiej jazdy samochodem, posiadania nowej sukni, kupowania płyt, 
książek, kwiatów. Jeszcze dziś nie wstydzę się tych łatwych przy­
jemności; mogę je zresztą nazwać „łatwymi" tylko dlatego. że mó­
~iono mi, iż są łatwe. Szkoda mi raczej i żałuję, że martwiłam się 
1 wpadałam w przygnębiające nastroje. Pragnienie szczęścia . szuka­
nie przyjemności najbardziej odpowiadają mojemu usposobieniu. 
Może za mało w życiu czytałam? W internacie czyta się tylko bu­

dujące dzieła. W Paryżu nie miałam czasu czytać Gdy wychodziłam 
z wykładu, przyjaciele ciągnęli mnie do kina. dziwiąc się. że nie 
znam nazwisk aktorów filmowych, lub na tarasy kawiarn:. na słoń­
ce. Delektowałam się przyjemnością mieszania sie z tłumem. wvpi­
cia czegoś w kawiarni, lubiłam być z kimś, kto patrzył mi w oczy. 
tr~ymał za rękę, a potem uprowadzał daleka od tej?o tłumu. Szliśmy 
ulicami aż do domu. Tam pod drzwiami całowaliśmy sie: Poznawa­
ła11_1 słodki ~~ak. pocałunków. Wsnomnienia te nie kojarzą si.e ściśle 
z zadnym m11eI1llem. Jan, Hubert, ' Jacek ... imiona znane wszvstkim 
młodym dzie!-'c~ętom! Wieczora~i doroślałam. Wvchodziliśmy z oj­
cem na P:ZYJęcia,_ na kt~rych .nie miałam nic do roboty. orzyjecia 
bardzo .rózne. gdzi~ bawiłam się i bawiłam innych moją młodością. 
~o skonczonym wieczorze ojciec odwoził mnie do d omu ; najcześ­
c1ej odprowadzał potem jakąś przyjaciółkę. Nie słyszałam. k tedv wra­
cał. 

Nie · chcę nasuw~ć przypuszczenia, że afiszował się w Jakiś SPosób 
s~ymi przygodami. P o pros t u nie ukrywał się przede mną lu b mó­
wiąc ściślej, nie usprawiedliwiał zdawkowymi czy kłamliwymi sło-
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omiyńslta Or kies-tra Kameral­
na - przy współpracy Łom­
żyńskiego Towarzystwa Mu-

eycmego, Towarzystwa Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej i Ostrołęckiego 
Towa ·zy!łtwa Muzycznego - rorga­
nfaowała w dniach 10 i 11 kwietnia 
br. Dni Muzyki Karola Szymanow­
skiego na Mazowszu i Kurpiach. 
Przex dwa dni melomani łomżyńscy 
f ostrołęccy mogli słuchać muzyki 
lcompoz.ytora okresu Młodej Pol­
ski oraz uczestniczyć w imprezach 
towarzyszących. To rzadkie zdarze­
nie w na szych stronach miało cha­
rakter prawie festi walowy. 

W Polsce mów i s ię o Szymanow­
sk im, że jes t największy po Cho­
pinie, a przecież świat zna go bar-
d zo słabo. Wid ocznie przyznanie 
twórcy „Harnasiów" wysokiego 
miejsca w panteonie mu•zyków 
przez naszych znawców nie wy­
starcza, aby mieć ~łuchaczy wszę­
dzie. 

Tragedią tej muzyki był czas. w 
jakim zaczęła zdobywać rozgłos. W 
roku 1937 pięćdziesięcioczteroletni 

Karol Szymanowski zmarł, a za 
dwa lata rozpoczęła się II wojna 
światowa, która przerwała życie ar­
tystyczne Europy i uniemożliwiła 

popularyzowanie dzieł Szymanow­
skiego na estradach. Kiedy zamil­
kły działa, pojawiły się nowe kie-
runki, l{tóre zepchnęły twórczość 

wybitnego Polaka do archiwum 
klasyki. I tak twórczość, która jesz­
cze nie rozwinęła skrzydeł. spotka­
ła się z obojętnością powojennej 
publiczności 1 wykonawców. 

Teraz muzyka Szymanowskiego 
ponownie zaczyna wchodzić na pol­
skie estrady, a także coraz częściej 
jest prezentowana z.a granicą. Wię­

cej mówi się o jego życiu i działal­
ności , wydaje się o nim książki, 

organizuje p!'elekcje i wykłady. 

Łomżyńsko-ostrołęckie Dni Muzy­
ki Karola Szymanowskiego wypeł­

mły me ty !ko koncerty; była rów­
nież sesja popularnonaukowa o ży­
ciu i twórczości kompozytora, a 
także jej związkach z folklorem 
Pttszczy Zielonej. Pierwszym tema­
tem miała się zająć red. Marta Łu­
gowska z .,Ruchu Muzycznego", ale 

jak poinformowano publicz-
ność - „z przyczyn obiektywnych" 
n : mogła przyjechać do Łomży, dla-

tego oba poprowadził doc. dr Jan 
Stęszewski, muzykolog i badacz 
polskiego folkloru. Swoje wypowie­
d~ ilustrował boga tymi nagraniami 
magnetofonowym-i, na których ma­
lauy się autentycme melodie kur­
piowskie w wykonaniu artystów 
lud<>wych, no i, ocz.ywiście, utwory 
Karola Szymanowskiego w inter-

--a 

-----------------------------------------------------------------

wami częstych wizyt którejś z przyjaciółek lub jej wprowadzania 
się na dobre ... na sLCzęśc1e nie na długo. Tak czy owak nie mogłabym 
pozostawac długo w mesw1adomośc1 co do rodzaju stosunków, jakie 
łączyły ojca z tymi „gośćmi". jemu zaś zależało zapewne na tym, 
by me stracić megc zaufania, tym bardziej że unikał tym samym 
uciążliwych wysiłków obmyślania kłamstw. Była to świetna metoda. 
Zarzucić mu można jedy91ie to, że jego cyniczny i zblazowany sto­
sunek do miłości nie pozostawał bez wpływu na mnie. Przy m oim 
wieku i doświadczeniu jednak mogło mnie to raczej bawić niż pocią­
gac. Powtarzałam sobie z upodobaniem lapidarne sformułowania, 

między innymi następujące Oskara Wilde'a: „Grzech jest jedyną 

barwną plamą we współczesnym świecie". Z absolutnym przekona­
mem uważałam to zdanie za własne, z o wiele większym - wydaje 
m i się - przekonaniem, niż gdybym je stosowała w praktyce. Są­
dz.iłam, że mogłabym się na nim wzorować, czerpać z niego na­
tchnienie; ideałem wydawało mi s.ię życie bezecne i podłe 

3 
Nazajutrz rano obudziły mnie ukośne promienie sł011ca, padające na 

moJe łózko i zalewające je swym ciepłem, i wyrwały z dziwnych 
i pogmatwanych snow. w których się szamotałam. Niezupełnie jesz­
cze r-ozbudzona, próbowałam usunąć ręką z twarzy to natrętne cie­
pło .ecz pe chwili zaniechałam tego. Była dziesiąta. Zeszłam w pi­
dzam1e na taras. gdzie zastałam Annę przeglądającą gazet y. Zau- ' 
waż~ łam. że była świetnie. choć nieznacznie umalowana. Nigdy chy­
ba dotąd nie pozwoliła sobie na prawdziwy urlop. Ponieważ nie 
zwracała na mn;e uwagi, wzięłam kawę i pomarańczę i siadłam spo­
koJnie na schodku. deiektując się poranną przyjemnością: nadgry­
złam pomarańczę. słodki sok rozpływał mi się w U\tach, potem łyk 

f)arząceJ kawy i znm\' świeżosć owocu. Słońce grzało mi włosy i wy­
eład7..ałc ślady posc1e1: na skórze. Za pięć minut pójdę się kąpać. 
D1 gm·łam na dźwięk L!łosu Anny. .... 

- ~ric nie jesz Cecylko? 
- R~110 \.volę t\;lkr napić się czegoś, bo.„ 
- T\!us1sz prz\-tyc ze trzy kilo. żeby jako tako wyglądać. Masz za-

rJ"ldni te pr,Jiczki i je~teś tak chuda, że można ci żebra policzyć. Idź. 

'1! ivme<: c::ob1e Jakic:s kanaoki. 
Bł aa łam ją żehy me zmu..:;zała mnie do jedzenia kanapek. · \Vłaś- · 

•lie z~c2vnała mi tłumaczyć. że to jcc;t konieczne, gdy zjawił się ojciec 
w swoim wsp~ nicdym c::zlafroku \\ !.:(ruchy. 

- Cóż za uroczv w;dok' - zawo!ał - Dwie opalone dziewczynki 
:ediace na słońcti i roL.prawiające o kanapkach! 
- :\;i estety ty'ko jedna dziewc zvnka - odpowiedziała śmiejąc 

„ię Anna. - .JestE>m w twoim wieku. mój drogi. 
Ojciec poch vlil sie i wziął ją za rek~. 
- 7awsre tak 1amo szczera - powiedział czule i spostrzegłam, że 

'JOWit:>i.r-· Ann' z<"+rzepot~ł:v ja kby cd nie0czekiwanej pieszczoty. 
Sk0rzystałam z tej chwili. aby się wymknąć Na ·schodach n_atknę­

łam c;ię na Elizę Widać było. że dnpiero co wstała· z łóżka. Miała 
oourhrdi:>t'" powieki a nie umalowane wargi odcinały się bladością 
od czerwonej, spieczonej na słońcu twarzy. Omal jej nie zatrzyma-
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J:lTeta~ji z.naltomitych profesjonali­
. stów. 

Do imprez towarzyszących nale­
żały też wieczorne koncerty mono­
graficz.ne. 

W pierwszej części koncertu v..~y­
stąpił Roman Wójtowicz, który grał 

na skrzypcach s~lachetnych 1 likatnych w -barwie. Ten \ 
IV roku Akademii Muzyc~t~~ 
Wa.rszawie w sposób niem ei t 
strzowski interpretował rn~1. lt4. 
skrzypcowe Karola Szyman iat~ 
go. Jego gra - żarliwa a 0Wsk1t. 
da leka od ckliwego se~tym~~ 
mu - była bogata i urozm n.alii. 
kolorystycznie, a przy tym aiconi 
konująco pewna już od Pien ~ 
t aktów. "1szy~ 

Romanowi Wójtowiczowi ako 
niowała na forte pianie Helena ~ 
~t~nko - korepet ytorka soJis•A~ 
spiew ak ów z Tea tru Wielkieg 1111 

Warszawie . Na bis skrzypek ~ ł 
niesłychanie trudny utwór a ~ 
nowicie I K aprys pizzicato,;.,y N~1• 
lo Paganiniego. 1

CO. 

W drugiej części wieczoru w 
piła Łomżyńska Orkiestra lt~· 
ralna pod batu.tą Czesława Ka~ 
cii1skiego. Na początku łotnży~" 
instrumentaliści zaprez.entowau nsq 
twór T adeusza Szeligowskiego ~· 
tafium. n a„ śmierć. Karola Szyroa: 
nowskiego . Po mm dopiero Ork· 
stra wykonała kilka transkry~t 
utworów Szyr:ianowskiego, m.in. ~ 
w opracowanm dyrygenta - dwi 
maz~rki z op. _50 <z:r 1 i 6). Na u. 
zx:iame. zasługuJe mezła interpre~. 
CJa Etrndy b-moll. Utwór ten eh~ 
n~s~w~ myśli o Chopinie czy Skria. 
bu:iie Ja~o o :vzorcach Szymanow. 
skiego, Jest niewątpliwie dziełem 
szczerego n_atchnie~i~ o bezspornej 
artystyczneJ wartosci. Musiał brl 
tego zdani~ również Grzegorz File!. 
berg, ~yb1tn~ dyrygent i propaga. 
tor tworczośc1 Szymanowskiego 1 
Polsce i za granicą, skoro pozosu. 
wił po sobie transkrypcję orkiestro. 
wą tego najpopularniejszego utwo. 
ru kompozytora. 

Sprawna gra, efektowne brzmie­
nie poszczególnych grup instru. 
mentalnych, żywa, błyskotliwa nie· 
kiedy, pełna wewnętrznego napięcJ 
interpretacja całości - w·zyslko 
to wystawiło dobre świadectwu 
Łomżyńskiej Orkiestrze Kamera!nei 
a także dyrygentowi, Czesławowi 
Kwiecińskiemu, inicjatorowi Dni 
Szymanowskiego. 

PAWEŁ JACKOWSKI 

łam i nie powiedziałam, że Anna jest na dole. że ma świeżą i wr· 
pielęgnowaną twarz i że na pewno opali się stopniowo i bez uszczer~ 
ku dla urody. Omal je j nie ostrzegłam. Ale na pewno by to il! 
zrozumiała. Miała dwadzieścia dziewięć lat, o trzynaście mniej nil 
Anna, i w jej oczach był t o największy atut. 
Wzięłam kost ium kąpielowy i pobiegłam do zatoczki. Ku mojemu 

zdziwieniu ujrzałam już tam Cyryla. Siedział w swojej łódce. Z ~ 
ważną miną ruszył na moje spotkanie. Wziął mnie za ręce i powie­
dział: - Chciałem cię przeprosić za wczoraj ... 

- To była moja wina - odpowiedziałam. 
Nie czułam najmniejszego zakłopotania i dziwił mnie jego uroczr· 

sty ton. . 
- Mam sobie bardzo za złe ... - zaczął znowu, spychając żagiowkl 

na wodę. 
- Naprawdę nie ma powodu - powiedziałam wesoło. 

- Właśnie, że jest. . 
Siedziałam już w łódce. Cyryl stał po kolana w wodzie, opiera­

jąc się rękami o krawędź żaglówki jak o barierę w sądzie. z~o~ 
miałam, że nie wejdzie do łódki, póki nie powie wszystkiego, 1ak, 
trzyłam na mego z całą niezbędną w tej sytuacja uwagą. Zn . 
dobrze jego twarz, umiałam już w niej czytać. Pomyślałam ~~b:~ 
że Cyryl ma dwadzieścia pięć lat, że uważa .się może za uwodzicie~ 
i to mnie rozśmieszyło. ni 

- Nie śmiej się - powiedział. - Wiesz, bardzo byłem zl~ . 
siebie wczoraj wieczorem. Nic cię nie broni przede mną. TwóJ ~ 
ciec, ta kobieta, przykład„. Gdybym był ostatnim łajdakiem, był · 
to samo. Równie dobrze mogłabyś· mi uwierzyć... ~ 

Nie był nawet śmieszny. Czułam, że był dobry, że gotów był m 111 
kochać i że ja tez chciałam go p9kochać. Zarzuciłam ~u ręc\ci 
szyję i przytuliłam policzek do jego twarzy. Miał szerokie ranu 
i muskularne ciało. U. 

- Mił.v jesteś. Cyrylu '- szepnGłam. - Będę cię lubiła jak bra 

Z gmewnym okrzyki.em objął mnie ramionami, wy.ciągnął. z11~
01 : 

i trzymał tak w powietrzu przytuloną, z głową opartą .na ~ei" ·:i 
micnrn W tej chwili ·kochałam go W świ~tle poranka n:1a uÓc1 
takie złociste, był taki miły, taki la.godny jak ja, taki opie~~< 
Gdy usta Jego Slukały moich, Laczęłam drżeć z r.oz.kosz~ ta~ ~en.' 
W pocałunku naszym n,e było ani wstydu, ani .wyrzutoW ::.U. Wf 

tylko wzajemne głębokie poszukiwain,e, przerywane szepta~\. !. 
rwałam mu się i popłynęłam do łódki. którą tymct.ase1~1 uni~s W 
le Zanurzyłam twarz w wodzie, aby odświeżyć ją, ocnł?nąc. trc~· 
była zielona. Ogarn~ło mnie uczucie szczęścia i zupelneJ bt ię • 

O wpół do d\\'Unac;tej Cyryl odjechał. a na śc.eżce uk~za .~ ~ 
ciec ze swo:m1 µania.mi Szedł miGdzy nimi podtrzymu1ąc l. ·~~ 
dawał na przemian rękę to jednej, to drug1e>j. z wdziękiem 1k~? 
bodą tylko jemu właściwą. Anna miała na sobie swój plas~cz. p1· 
lowy. Pod obstrzałem naszych spojrzeń zdjęła go spok·ojnie \e Je> 

żyła się na piasku Miała cienką ta·lię i wspaniałe nog~. Jedtto ~1 
ko zwiotczałe ciało zdradzało jej wiek. Bez wątpienJ.a by b. 
nlk lat pielęgnacji i starania. Mimo woli spod umesionyc~ Jkie1 
rzuciłam ojcu spojrzenie pełne aproba.ty. Ku maj.emu ~{~a bf 
zdz.iwieniu nie odwzajemnił go, przymknął oczy. Biedna ~.~ą ~ 
w opłaka.nym staonie. Smarowała się od stóp do głów oli· '· 
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G ttlieb Dairnler, jeden z tw órców samochodu, konstruktor po­

. do napędzanego silnikiem spalinowym, nigdy nie zasiadł , za 
iaz tLwnicą· samochód prowadził jego syn~ Adolf. 
i ero ' 

TEST POD 
CHMURKĄ 

Al ajczęściej wydaje ~ię nam, ż~ 
p jesteśmy wybitnymi. zna'!~a.m1 
ogody. Przez rozwiązan~e. pomzsze­

t stu możemy spraw zie rzeczy·· 
~st: naszą wiedzę na ten temat. 

chmury są utworzone z drobnych 1· lek wody, z kryształów lodu l~b 
ope eh i drugic.b. Mimo to chmury ~e 
ed::dują nieustannego deszczu, pome-

·:r siłY _statyczne utrzymują krople w 
wieszen1u, 
bl kropelki wody są . zbyt małe, 
c) kropelki unoszą su~ zbyt wysokf>. 
z. Jeżeli dym wydobywający się z _ko­
lna nie unosi się ku górze, lecz ściele 
oziomo i opada ku ziemi, wówczas 
wiastuje: 
a) dzień pogodny• 
b) pogodę wietrzną, 
c) nadchodzącą burzę. 

3. Który z nastę~ujących stanów po­
ody trwa na.ikróceJ : 
a) okres ciepła, 
b) pogoda wietrzna, 
C) chłód. 

t Łatwiej znieść upalny dzień pod ko­
lec lata niż na jego początlm: 
a) nie, bo ciało jest już zmęczone u -
alami, · ·ć 
bi tak, bo już z.dążyłem przy zwyczai 

lę do dJugotn\ alej wysokiej tempera­
ury, 
c) przyzwyczajenie nie odgry,-.a żad­
ej roli. 

s. Wybierając się na kilkudniową wy­
leczkę możesz zaufać domo \\ emu ba­

rometrO\\ i: 
a) tak, jeśli jest nowy. 
bl tak, jeś'i wskazówka barometru po · 

uwa się w kierunku pogody, 
c) barometrowa wskazówka „ idzie na 

f)-Ogodę", ma niewielką wartość jeśli 
chodzi o prze\\ idywania m eteorologicz­
ne. 

C. Poranna rosa na tra wie latem lub 
11czesną jesienią oznacza: 

a) nadejście pogodnego dnia, 
b) gwałtowną burzę, 
c) deszcz pod wieczór. 

l. Dlaczego na biwaku w górach wie­
tzorem trzeba rozpalać ognisko poniżej 
obozowiska, we dnie zaś - · powyżej: 

al. dla lepszego wykorzystania ciepła 
ogmska, 

b) wówczas ogień nieprędko wygasa, 
C} dym nie będzie przeszkadzał. 

PRAWIDLOWE ODPOWIEDZI: 

lb) Gdy średnica kulki wody powi~lt­
szy się do ok. 2,ł milimetra, osiąga 
rozmiary wystarczaj~ce do tego, abY 
~6c zacząć spadać w dół w .postaci 
t~czu. Siła przyciągania ziemskiege 

dt1ala również, wtedy, ~dy kropelka jest 
"~I~ ale nawet najsłabsze prSldY po­
ol' z~e unoszą j~ wciąi>; do góry. W 
aezaJącej chmurę atmosferze zarówno 
Ybkość, jak i kierunki poruszania się 
0Ptlelc ulegają ustawicznym zmia-nom c ani ~ powoduje ich wzajemne zde-

e su: i powiększanie. . 

1
2

Cl Prze~ zbliżająeą się burzą po­
, ttrze. Jest zazwyczaj bardzo wilgot­

ldel~hka~ne cz14steczki dymu stanowią 
adz111~ higroskopijny materjał do sro-

\\' en.1a Wokół siebie wilgoci zawartej 
0~Wletrzu, wskutek czego - obCil\lione 

3 
- opadają ku ziemi. 

a% O~szary chłodnego powietrza poru-
6w stę bardzo szybko, kształt brze­
oś~ ~a~ '!lajl\ „ostrokancfasty". Pr(ld­
ięk c _Jest ponad dwa i pół raza 

llesi~a ni~ „ścian" powietrza ciepłego. 
kró~k~w1ązane z obszarami chłodnymi 

ne p ie, ale za to bardzo gwałtow­
tst 2°:a ty~ grubość warstw chłodnych 

ich krótakczn1e mniejsza, co wpływa na 
o trwałość 

łb) • 
goc1 ~a Początku lata parowanie wil­
intensyrzez skórę ludzką nie jest zbyt 
organiz:ne. W miarę postępu gorąca 

Sc) . Pracuje coraz sprawniej. 
CJa, r~JWażnfojszą sprawą jest tenden­
IYcine~ ą "'.Ykazuje ciśnienie atmosie­
laś 00· 'Y k1erun1m wyżu lub niżu, nie 
rollletr~azne spostrzeżenia na skali ba­
nie lub cznej. Chodzi więc o podnosze­
r6wnych spadek ciśnienia notowany w 
todtinn odstępach czasu, zwykle trzy­
llletr st~h. .Jeże li obserwowany baro­
do burz~ e opada, oznacza to skłonność 

5a) R 
Wietrze osa. tworzy się wtedy, gdy po­

Jest bardzo czyste i suche. 

Jeżeli jednocześnie nic ma warunków 
do formowania się chmur, wówczas po­
wierzchnia Ziemi - a wraz z nią i tra­
wa - oziębiają się I szybko wy~ro­
mienlowują ciepłotę. Powietrze znaJd~­
jące się najbliżej tra wy ochładza su: 
wtedy do stanu, w którym skrapla s~ę 
za warta w nim para wodna. Rosa me 
jest jednak opadem, lecz „osadem" wil­
goci. 

7c) Powietrze górskie ochładza się bar­
dziej niż jego · niższe ~arstwy w do_li­
nie. Większe ciśnienie zimnego powie­
trza powoduje, że przemieszcza się ono 
ku dołowi, dlatego dym z ogniska roz­
palonego poniżej obozu będzie również 
spływał w dól. We dnie słońce og~zewa 
szybciej stoki górskie. Zimne powietrze 
z dołu przesuwa nagrzane warstwy na 
stokach coraz bardziej ku górze; z tych 
względów umieszcza się ognisko ponad 
biwakiem. 

ocen a: 5-7 prawidłowych odpowie­
dzi - możesz stawać w szranki z naj­
starszymi góralami; 2-4 - masz zad,jtki 
na dobrego meteorologa, ale po":inil'~eś 
je w sobie rozwinąć; 0-1 - twoJa wie­
dza na ten temat ma spore luki. 
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kupiq bzdurą 
W p rais·i-e zachodniej u.kazało się 

ogło-s ze.n.i·e następującej treści: 
„Larium 3000 - cudowny środek 
z USA, przywraca Łysym wlosy, 
chroni przed najgorszzymi choro­
bami obniż.a zużycie benzyny w 
samo~hodzie o 20 proc." Zamieścił 
je wraz z ostrzeżeni-em, by. nie wie­
rzyć reklamowym bz.du.rom, nor~es­
ki d1Jiałacz ruchu konsumenolnego. 
Mimo tej oszukańczej treści 
zgłosiło się w krótkim . czasie po­
nad 300 osób pragną·cych zakupić 
6w cudowny środek na wszystko. 

. TANIE DANIE 

wqlróbki 
• Z DROBIU Z HYZEM 

prod u k ty: 25 dkg wątróbek, 
szklanka mleka, 20 dkg ryżu, 2 kostki 
bulionowe, łyżka masła, nać pietruszki, 
pieprz, sól. 
Wątróbki namoczyć w mleku na ' 

godz. Do ryżu wlać zimną wodę, zago-
_..tować i odcedzić, po czym zalać go li­
trem bulionu z kostek, dodać masł'l 
i ugotować do miękkości. Włożyć do 
ryżu pokrojone wątróbki i dusić razem 
ok. 10 min. Do gotowej potrawy wsy­
pać 2 łyżki po iekanej naci pietruszki; 
doprawić do smaku pieprzem i solą. 

... 

NAJLEPSZE 
AUTO 

-· ~--sWIATA · 
. p oje.dynczy egzemplarz r-0lls-

-royce'a schodzj z taśmy pro:­
dukcyjnej po upływie aż 3 miesię­
cy, bo też i wymagania mu stawia­
ne są bardzo wysoUtie: taipi.cerka 
tkana jest ręcznie. drewno stano­
wiące obudowę deski rozdzielczej 
siprowadza się z Włoch. Słynny sym­
bol roUs-royce'a. nazywany „Lata­
jącą Lady" bądź .,Duchem ekstazy", 
jest wylkonywany według st31"o­
chińskiej metody odlewania. pocho­
dzącej sprzed 4000 la•t. W wypo­
sażeni u samochodu znajduje się m. 
in. podrę.czny barek z krys.ztało­
wymi szklankami i posrebrzanymi 
butelkami whlsky. 

WYSOKIE 
JAK BRZOZY 

w ladze poiicyjne w Rzymie je-
szcze do niedawna przyjmo­

waly na kandydatki do pracy w po­
licji - kobiety mierzące co najmniej 
165 centymetrów. Dyskryminujący 
przepis skorygowalo samo życie, 
najlepsze bowiem rezultaty w- roz­
wiązywaniu egzaminacyjnych tes­
tów osiągały wlaśnie te, którym 
brakowalo centymetrów do tej 
granicy. 

gęsi lepsze 
Fachowcy twierdzą, że gęsi 

są czujniejsze niż psy, reagują 
bowiem na każdy szmer. I chy­
ba dlatego willi byłego dykta­
tora Haiti, Duvaliera, na Lazu­
-rowym Wybrzeżu pilnuje 12 
gęsi, które gęganiem ostrzega­
ją przed nieproszonymi gośćmi. 
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A JAK · KTO 
onQiś pszczoły 
wydzierał ••• 

„ ... takowego zloczyńcę, g-dy nam bę­
dą pewne documenta, ma sq.d wy­
dać katu na próbę, przy kt6re3 
próbie ma być pisarz bartny z czte­
rema bartnikami od sądu na to 
przydanymi, który by zeznania ja­
kie by złoczyńca przyznai, że tako­
wy ziy uczynek pierwszy kroć uczy­
nii, takowy ma być obwieszony. A 
jeśliby zeznai, iż to kilkakroć czy­
nił, co się dotyczy miodu, takowe­
mu kat ma pęp wyrznąć i z niego 
kiszki wytoczyć i tak z nim cze­
kać, aż zdechnie, a potem zdechl~­
go obwiesić." (Stanisław Skrodzki: 
„Porządek prawa bartnego"). 
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POZIOMO: 1) kurek, cyngiel, 5) rodzaj !yrandola, I) strzały z karabinu maszy­
nowego, 9) warszawskie w 'budowie, 10) udzielaj~cy porad prawnych, 12) efekt 
clę~kleJ pracy, tł) głos dzikich zwierąt, US) szczelina powstająca w drewnie pod­
czas piłowania, li) GO s2tuk, 18) sztuczny materiał ubraniowy, 20) na świecie, 22) 
zasypka osuszająca, 25) sztuczny język międzynarodowy, 2G) kapłan w staro~ytne,i 

Persji, 28) miękka, gęsta masa, powstała z rozdrobnionego w płynie ciała stałego. 
2!) wirnik, 31) jezioro we wschodniej Afryce, 32) z podgrupy platynowców, 33) 
słodki ziemniak. 

PIONOWO: 1) cichy odgłos, szelest, 2) znany port rybacki nad Bałtykiem, 3) 

produkt mleczny, •> ślad, 5) grube płótno konopne lub lniane, G) wn~trze, środek 

czegoś, 7) opłacone oklaski, 11) najbardziej wysunięta w morze częśł półwyspu, 13) 
załoga łodzi wioślarskiej, 1') przeciwieństwo waśni, 17) wada wzroku, 18) oprawca, 
20) znawca win, 21) cz~ść Trójmiasta, 23) pierwiastek chemiczny, 2•> miara drogich 
kamieni, 2') autor „Doktora Faustusa", 27) drzewo liściaste, 30) kąśliwy owad. 

(Gen to) 
Rozwiązanie krzyżówki z numeru 13/86: „LZS czterdziestoletnim mecenasem kul­

tury na wsi". 
Nagrody wylQSOWali: DOROTA BUJKO z Łomży (śpiwór), BOGUMił~A FILIP­

KOWSKA z Łomży (torba turystyczr;i.a), STANISŁAW JABLOŃSKI z Łomży (Węd­

ka), AGNIESZKA KULESZA z Zawad (zegarek), JERZY RAKOWSKI z Poznania 
(piłka), ADOLF TYRAŁ z Kędzierzyna (ałbum). 

za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z nr 14/86 książki wy·losowa~i · l\GNlESZKA 
BARA:RSKA z Zambrowa, RYSZARD SIURNICKI z Nowogrodu l WlE Ł W .'\ 
SOBASZEK z Wałbrzycha. 
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Inflacja „zjad­
ła" zasiłki wy­
chowawcze i co­
raz więcej ko­
biet rezygnuje z 
urlopów. Wów-
czas rodzi się 
problem; komu 
powierzyć opiekę 

nad dzieckiem. 
Opiekunki żądają W) sokich wyna­
grodzeń i trudno je znale~ć, a 
żłobki są przepełnione, ponadto 
matki twierdzą, że clziecko nie bę­
dzie tam o:lpowiednio pielęgnowane. 

BARBARA KACMAJOR, pielęg­
niarka, zastępczyni kierowniczki 
Żłobka nr 2 w Grajewie: - U nas 
płacz dzieci słychać właściwie tyl­
ko raz w roku, 1 września, czy li w 
pierwszym, dla większości dzieci. 
dniu pobytu w żłobku. Wtedy 
wszyscy mamy urwanie głowy. Jest 

Opinie na te­
mat pomocy spo­
łecznej państwa 
są sprzeczne.Jed­
ni twierdzą, że 
zbyt wiele pie­
niędzy przeznCJ.­
cza się na ten 
cel, inni (z·własz­
cza osoby, któ­

rym przyszło z niej korzystać) -
że jest zbyt ma.la i n ie zapewnia 
minimum egzystencji. W sytuacji 
wzrostu cen podsta·w owych arty­
kułów i usług opieka państwowa 
staje się szczególnie potrzebna. 

IRENA KMIEC, inspektor ds. za­
trudnienia i spraw socjalnych w 
UMG: - Pomoc socjalna państwa 
jest rozbudowana. Najczęściej sto­
sowaną formą są świadczenia p ie-

GRAI EWO 
więc rada, aby do żlo bka przycho­
dzić wcześniej albo później, a nie 
1 września. Uważamy, że obawy 
matek o brak należytej opieki w 
żłobku nie są uzasadnione. Opie­
kunki są specjalnie przygotowane, 
poza tym uważam, że do cudzych 
dzieci ma się więcej cierpliwości. 
Mniejsze karmione są tak, jak w 
domu: na kolanie. Powietrza nie 
żałujemy. Maluchy wynosimy na 
werand~, starsze chodzą na space­
ry. Co tydzień dzieci badane są 
przez lekarza. Myślę, że w żłobku 
mają sprawniejszą opiekę niż w 
domu, a ponadto są lepiej przygo­
wane do przejścia do przedszkola. 
Jedyny mankament to mała ilość 
miejsc. Żłobek jest przewidziany 
dla 8-0 dzieci, a uczęszcza 120, co 
jest i tak kroplą w morzu chęt­
nych. 

KOLNO 
niężne. W ub.r . dysponowaliśmy 
kwotą 7 milionów złotych i prak­
tycznie te pieniądze zostały roz­
dysponowane. Ponad połowę tej su­
m y wypłaciliśmy w formie zasił­

ków s tałych (otrzymało je 68 o­
sób, po 5100 średnio każda); 587 ooo 
złotych poszło na zasiłki okresowe 
dla 22 osób (średnia wypłat wy­
niosła 4500 złotych); 1 657 OOO prze­
znaczyliśmy dla 310 osób na zasiłki 
jednorazowe (ich średnia wysokość 
sięgała 7000 złotych); 894 OOO zło­
t ych otrzymały rodziny (13), któ­
r ych główni żywiciele odbywali 
służbę wojskową. Z zasiłków sta­
łych korzystają z reguły osoby 
starsze, posiadające grupę inwa­
lidzką, a le n ie otrz::mujące renty 

WAKACYJNA 

czy emerytury. Myślę, że rozwią­
znn iem w takich przypadkach by­
łoby wprowadzenie rent socjalnych. 
Potrzebujących pomocy otaczają 

opieką organizacje społeczne: 9 o­
piekunek PKPS-u sprawuje opiekę 
domową. Ich praca kosztuje rocz­
nie ok. 1 200 OOO złotych. Uzupełnie­

niem jest pomoc sąsiedzka, którą 
np. w br. zorganizowano dla 27 o­
sób. Takim opiekunkom społecznym 
płaci się 1500-2500 złotych. Zarząd 

PKPS-u udziela też pomocy ma­
terialnej w postaci żywności, odzie­
ży i bielizny, a także posiłków w 
Klubie Seniora (śniadania i obia­
dy). Konsumenci płacili za n ie po 
800 złotych, natomiast dopłata z 
budżetu państwa wyniosła w na­
szym mieście 2 227 OOO złotych. 

Główną formą pomocy świadczonej 

~· :"GSl."ft!Ci§.:;:ąw ; ;zn a • I 

~mo że prze­
kraczane są pla­
ny skupu, wydaj­
ność w naszym 
kraju w porów­
naniu cło państw 
posiadających wy­
soką kulturę rol­
ną jest nieraz 
kilkakrotnie mz­

sza.. W stacjach hodowli roślin u­
prawiane są plenne odmiany, do­
stosowane do warunków glebowych 
i Jdimatycznych. Cóż z tego, jeśli 
rolnicy nie garną się .do ich sto­
sowania. Czas zasiewów już się za­
czął, a w magazynie Centrali Na­
siennej więcej pracowników obsłu­
gi niż zainteresowanych rolników. 

JAN MOCARSKI, instruktor Cen­
trali Nasiennej w Jedwabnem: -.­
Posiadamy ustalony harmonogram 
odnowy uprawy zbóż. Dotychczas 
ok. 50 proc. rolników wzięło ziarno 
z naszych magazynów. Mam na­
dzieję, że pozostali zgłoszą się je­
szcze do nas. Nazwiska tych, któ­
rzy nie dokonają planowego odno­
wienia, przekażemy Urzędowi Mia­
sta i Gminy. Pracownicy zajmują­
cy się sprawami rolnictwa stosują 
różne· środki zachęty rolników do 
stosowania nowych odmian: Nie 
słyszałem jednak, a by ktoś za nie­
stosowanie zalece11 został ukarany 
mandatem. Bodaj głównym powo­
dem oporu rolników w stosowaniu 
no\vych upraw są ceny nas ion. Np. 

,... H enryk K „ cz te r d ziestoLate/( z Piątni-

c y , znan y z u nikani a ciężkieJ rotnicze) 

1Larówl;;i, zostal ostat n i o p rzylapan y na 

1cupnte Loszk i h od owianej , poćwtarto w a-

• nlu jej 1 rozsprzedaniu p i q t n i czanom 
- w b rew p rzep isom o regLamentacjt. 

OFERTA (!] 

K azimierz !{. z gminy p iqtnickiej wy · 

pit parę głę bszych w restauracji „No 

·te-a" w KoLnie i :::mor:::yt go sen. P o st oc.i-I 

R
óż.ne są upodobania dzieci i 
młodzieży szkolnej co do spę­
dzenia lctmch wakacji. \.\Tyda-

je się jednak, że większość ucz­
niów chciałaby skorzystać z różnych 
form wypoczynku zorganizowanego, 
tJ. i<.olonii l obozów Dla nich to 
zakłady pracy. organizacje młodzie­
żowe i społeczne, szlkoły i tereno­
we organa administracji oswiatowej 
przygotowują około 20 OO O miejsc 
Zakłady organizują wypoczynek 

dla d:l1ec1 i młodzieży swoich pra­
cowników. Wszelkich iniormacji u­
dzielają ich komórki służb socjal­
nych. 
Bogatą ofertę przygotowuj'\ orga­

mzacJe młodz:eżowe i społeczne. 
Związek Harcerstwa Polskiego pro­
ponuje ok 6000 miejsc. głównie w 
stałych bazach namioto\\i ych w Koź­
le, Nowym Młynie, Goniądzu. Woź­
nejwsi. Za\vadach Tworkach, nad 
jeziorem Plt,1.szne. Organizowane też 
będą obozy węd ro\ ne po trasach 
turystycznych różnych województw 
oraz udział w ci kejach ce!1tralnych 
ZHP \'! R.eszczadach l Fromborku. 
Ponadto ZHP zajmie się wypoczyn­
lk em swoich członków (cho~ nie 
tylkoi 1,v ich miejscu z.am.eszkania 
Zw1ą7ek Socjalistycznej !\.1Jodzle­

ży Polskiej przy~otowu ie ok 40C 
miejsc na oboz::łch szkolen;o\.vo-wy­
poczn1kow':ch i żeglarskim oraz 
rajd Szlak:em 7dobywców Wału 
Pomors~(;ego. 

Tov•8rzyc:two Przy ja dół Dzieci 
kier 1j"' ,_\VOh ·orertę do uczni?\\ 
\";ej t: c'> ..;zL-n ł Qod•tawowych i pro­
')O~uie 1m ośr0·łc1~· ,,7nocz.vnko•vy 
'V f,om:iv na ok. 12(1n miejsc Po­
'1adto "HlO ~lz.!ec: l"'O iei7:e na kolo­
ri ie 7rji·o • Ot'lf' •Jo 7cir!~b,·0 1Na. 'VI~ł"­
~O Płocka. Ktile-=zv Kośc;elnyc.ri i 0 -
kor.:r" · ··a. Tnne będ~ mo';łv skorzy­
:;t3ć z tzw n ałvcii wczasów w 
m:ejsrn zamie-=zkania oraz obozo;\· 

·pd-own vrh 
<;zL<:0hy 7 ·y:;:iz0k Sportowy przy-

gotowuje ok. 120-0 m1eJsc dla dzie­
ci i młodzieży uZJdolnionej sporto­
wo. Będą to obozy w Ciechanow-

-1 ktcj drzemce na restauracyjnym stoLil~u 

•• przebudzenie b ylo memite: w p or t fe Lii 

brakowało 60 ooo złotych. IIyclrauLtk. 
cu, Kolnie i Rajgrodzie, a może 
również w Łebie. który mu dotrzymywał towarzystwa •c 

, ·piciu. został wkrótce zatrzym.any do 

Bardzo wartościową formc.1 'pę- L1J1Jja. nicnia, Lecz pienięd::y przy sob!.:? 
dz.arna wakacji jest ł ączenie wypo- - ni"' m t.:l. 

czynku z pracą z:irobkową. Propo- -
nują ją komendy Ochotniczych Huf­
ców Pracy. Poza terenem wojevvódz­
twa pracować b~dzie ok. 550 ucz­
niów, natomiast w Łomżyńskiem 
- w Przetwórni Owocowo? Warzyw­
nej ~ Zambrowie, \V Ośrodku Szko­
leniowo-Wypoczynko\\.',Ym „Energe­
tyk" w Rajgrodzie i lomżyńskLm , 
PPS-ie. Do OHP przyjmowanl bę- t 

Dwie rqczki z palni/cami I reclulao„ 

sl,raclt ze swc1 firmy - Rejonu Dróg 

PubLicz.nych w Wysol"Lem Maz. - mu­
rarz Marian K . Sqd Hejonowy w Zamb-

ro11 ie skazał qo u I.rybie przyspiesza-

dą uczniO\\ ie po pierwsze j klasie . . 
szkoły ponadpodstawoweJ. nym na. rok. wLęztcnia, ~o o~o gr::ywn 1 

P d b · · ,1_ k b. l • f całlto wity przepadelc mienLa. U 1<;.aT'Jl 
o o nie Jal.i<. w ro ·u u 1eg ym,. . . . s . i "V 

k 940 , b · d · JCHLnoczesnte pasera tams awa v „ 
o ·k d ONS? ~YJk~ ~leRna bwl?'kP_OC~Y- wtaśctcieLa zakładu. śLusarskiego, grzyw-
ne o 1em1ec ieJ epu 1 i e- k 1 60 000 • t 1 mokratycznej i ok 300 - do innych 11<l w woc e z.o yc i 

krajów socjalistycznych (Litewska ki 
8 -v 1 • 

S · 1· t R bl' k R d · t • Graje ws · e KoLegium ds v y Hoc zen OCJa is yczna epu i a a z1ec-
k L d R bl .k B łaa ul<aralo grzywnq 21 ooo złotych mlesz· a, u O\.Va cpu i a u ,, r11, _ , . . 
Cz.echoslowact.".ca Republika Soc ja- k anca. P1 :eros La rwoJ su wal/o) k 01"1 

list} czna). uczestników będą kie- od marca przebywał w woźnejwsi 
l'O\>..'ać orgamzacje mlodziezowc (!Imina. Ha19rod) tJf·- zametclnt1 a;i·n 

(ZHP. ZSMP. ZMW), a także Ochot- 8 
nic.:ze Hufce P ·acy. Niewielką licz- Rówie:micy z Dlugobo'rza, Tadeusz s. 
bą miej<::C wypocnnku poza gra- ! '\.Y'«Lcle ar J. - Lat 4.1 - zoodnic. Lec::: 

nicami kraju bGdzie dysponowało bez powodu, pou.:a.::111e pot;itl Eu9c11ltt-

równie1. Towarz:..s.wo Prnjaciół sza z,. Lat 61. 

Wszelkich informacji nt. uczestmc­
twa w po:z.:zeęólnych formach -A"y­

poczynku udzielają szkoły. organa 
administracj: oświatowej, instancje 
k:>rgarn~a.cji młGdz1eżo W) eh. Zarząd 
1Wojewó<lzk1 o:az Znrządy Gminne 
i f\.'he j.;\<o-G mhnc Tov a zv..;t wa 
Przyjaciół ·bz:eci, ponadto Ko~enda 
Wo ,e wvdz~ a i Komendy Sz,rnlne O­
chotniczych Hufców Pracv. 

STANISl~AW K R ASOW K I 
łrn rator o~wia ty .i wychowania 

w Lomży 

.· 

Kobieta u,raca;qca samotnie clrogq 

przez Las z Szepietowa Stacji cLo Sze­

pietotL·a Wawrzyńca została napaclntęta 

przez mężczy::nę, który pr::ewró­
clwsz11 jq 'na ziemię - usilowa/ zawał­

clć. W tym czasie nads:edl lnny męż­

czy:na, mtes::kaniec Szepietowa W aw­

rzyńca, który udaremni /.. gwałt i zatrzy. 

mat gwalcicieLa. Okazał się nim 23-Letm 

I au;aLer z te) same1 wsi, o .w Lat' 

. "młodszy od niedoszłe] ofiary gwałtu. 

Ryszard K przyznał się pcmacl t o d0 
napastowania pie t~ 1ntarck wychodzq-

cych ze szpi~la po 21 OO . 

, 

• 

przez PCK jest opieka nad 
chorymi w domu. ·w ub.r iUd~ 
stry opiekowały się 51 os~ba 2 .sh 

W tym roku na pomoc s mi. 
zarezerwowaliśmy 6.5 milio~~łe~ 
tych, ale ze względu na POd li;. 
(od 1 marca) świadczeń społe Wtii 
kwota ta będzie za mała. ;/~~c 
nania podwyższonych zasiłkólto~. 
staną wypłacone do 10 mat i; 

początku lat osiemdzie ~· ~ 
zwiększa się liczba osób Z~ląty11 
jących się po pomoc. Zacz asia. 
przychodzie do nas osoby Illi Yna~ 
ją ce w bl~kach i . posiadające e~z4 
rytury, ktorym me wystarcza llJt. 
ni~dzy . na zakup np. odzież Pi~ 
tez wnioski o pomoc z rodziny. ~ 
lodzietnych, gdzie rodzice surn~~ 
nie pracują, a mimo to br ~~­
pieniędzy na życie. a ~ 

JEDWABrłE 
za kwintal pszenicy jarej trzeb 
płacić 3150, i to już z zastos~za. 
niem dota~ji. gdyż bez niej k:1• 
tal. ko~ztuJe 3750. Roln~cy Prze~ 
naJą się ~o nowe~o wowczas, ~ 
zaobserwuJą u sąsiada, że nowag · 
prawa daje do.bre rezultaty W 
wsiach Kajetanowo, Chro~tow' 
Grądy, Kossaki, Karwowo nie ~ 
my problem~w z wprowadzan[eJl 
nowych odmlan. Staramy się lei 
przekonywać rolników do upra 
roślin strączkowych, bogatych ~ 
białko, ale jedynie bobik ma iak:i 
takie wzięcie. Doradzamy np„ a~ 
wraz ze zbożem przeznaczonym r~ 
pasze mieszać bobik, nadal jedna! 
notujemy tylko pojedyncze pm. 
padki stosowania się rolników ~ 
t ych rad. 

Drugim ·naszym zadaniem jest u. 
prawa nasienna u rolników na 11<­

sze zamówienie. Kontraktujemy Dl· 
sio na koniczyny, mietlicy i klli­
trzewy. Przyznać trzeba. że upra. 
wa traw na nasiona jest ba~ 
korzystna. Np. za kwintal mietlic! 
płacimy 42 OOO złotych, kostrzcwv~ 
24 000-26 OOO złotych. Trawa sŻy~ 
ko dojrzewa i po zebraniu nas~ 
można ją jeszcze · kosić na siam 
wypasać bydło. Kostrzewę upra\Vi2' 
my w kooperacji z Holendrami 
którzy dostarczaj(\ nam środki o­

chrony roślin i udzielają porad ~ 
grotechnicznych. Przyjeżdżają I~ 

na kontrole. 

G 
J art s::.. z. ZuboL w Lut ym 

n y czas w Lesi e, pracowicie wyrqbu:. 
o Lc.'l y z„. cudzych Lasow. z uz1alk1 W!.· 

Leśnic twa śctqt tno drzew, :e U'spólno~ 

wsi Budy - 800 , a ponadto z tasów PTt 
watnJ.1ch czterec11 rotnilców - bil! · 

400. P rokurator rejonowy w Grajel!'I 

tymc::aso 11.:0
1 

Jana Sz aresztowai. 
(!] 

Dwu<lz1estotrzyLetnia matka du.~r 
dzieci, obywateLka Zambrowa, ufna 
hojność mieszka1icow swego gro."~ 
przedstawiała się ;ako pracowntco sli:· 

by zdrowia i zbterala datkt na budo 

pomnika Matlci Pol/ci w Łodzi. Zar· 
1ej „ch.arytatywnq" działalnością ;.i.t 

terc.>sou,ati się · funkcjonariusze mil~' 
Trena M. zdqżyla uzbierac 4000 zloltt' 

(!] 

Jó:ef F. z Gromad::.yna Starego - 1• 

plqc rów melioracyjny - znala:I b 

pnlnq, zakons,.,rwou:anq i owlHiętq i: ' 

tamt. u r:yn lcarabinu nie 
marl;;t zanióst na milzcjP, . D1oń oka· 

.~ię technicznie sprawna. 

(!] ~ 
Bogdan S . (lat 25) z C uleblotek .'. 

I ·akonr. 
v1vch ćwlc.en1a ze strzc.>lan a • 
w wmb ro u,sktm s.,.pltatu. 9 kWiet 

) kol. 
wraz z (O du:a lata sta1szym 

a jec nocześnie inst ruk on.>m :awa~~~ 
qo I OK-u. Bogclancm K„ w:1ętl k 

~ra:: 50 !;Ztu/<;. amu.nkJI 1 pos:U sir:;:­
Na slwtelc nieu waqt jeden z poci 

1 
tigodzH 13oqclana S_ w udo. W s:PI 

wy;ęto pocisk, a f{ zatrzymano dO·of. 

1asmen1a. O~wiaLlc::ył on, ze • 

przeszkolony w ob~ludze brcn1 5~ 
v;ej, co gwararitu;e nie żadnym L 

menlc>m, Lecz słowem honoru 

G „, do 
Jan K. ze wsi Mtchalld trUJ1 

1 -wna 
sokoma::owieckiego szpitc!La ze • R 

rd·i o 
pocluclztem lewe3 nogt. Twze • 

00 
, 

1 l k wieinia, między 22.00 a 2~· ,.
4
' 

"Il" . 
stał potrqcon.y pr:ez 3akieąos " 

(!] 

Osiemnastolitnl roLnik z 1,achY· ~~ .. 
• fL" 

c.:.qc urucl1om10ny rozr::ut11ll< • ., . 
0 ur-• 

obornika, zaczepił ubraniem ~· 
wc111an 

nie tnqr·e 1 znstal pod 111<> ~n· 

Nieostrożność kosz to wata go o!J rO-

g lowy 
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winnY 
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~ej trzcba!.l. 
z ~stosowi. 
i. mej kw1n. 
mcy Przek • o. 
vo_wczas, g~ 

ze nowa~ 
zultaty, Wt 

Chrostow, 
owo rrie ma. 
rowadzanil'll 
lmy się lei 

do uprał) 
1~gatych t 
) 1k ma iak.i 
n y np„ a~ 
naczonym rJ 
nadal jednaj 
lyncze prn. 
rolników~ 

tniem jest u. 
lików na na. 
:tktujemy rn. 
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ba. że upra. 
jest bardi? 

ntal mietlicr 
kostrzew~~ 

Trawa szy~ 
1raniu nas~ 
ić na siaoo. 
~wę uprawit-

Ho lendrarrQ. 
m środki o­
ają porad;. 
,.jeżdżają le: 

;z to wa i. 

matka 
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·swego gl(l.I 
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.soGUTY. Czy będą ma~no~ały 
. ziemniaki? Według woJewodz-
5~\ bilansów wszystkie bulwy po­
k!~ y zostać zagospodarowane w 
wl.Il~yńskim PSS-ie, gorzelniach 
łom częściowo na pasze dla zwie~ 
ora: i zaopatrzenie handlu. Oby nie 
r~ to bilans papierowy. Np. 'N 
~Y gutach plan przewidywał skupie-
? 5909 ton ziemniaków, przekxo­
~~no go - skupując 725~ tony, a 

lnicy jeszcze dysponuJą na-1-
~yżka.mi, których chętnie pozbyli-
by się. 

* o tym, że od ~eliorac~i grun­
tów zależą plo~y, mko~o. me tr~e­
ba przekonywac. W gmuue zmeho­
rowany~h jest 2900 hektarów. Jesz­
cze w tym roku dreny zostaną uło­
ione na dalszych stu hektarach. 

* Społecznicy. b~dujący gz.koły 
krytykują obow1ązu1ącą praktykę 
przygotowywania dokumentacji. U­
ważają, że biura projekto~e po­
winnY dysponować typowymi plana­
mi wznoszenia budynków szkolnych, 
a nie - jak dotychczas - za każ­
dym razem sporządzać je od nowa. 
Nikt nie ma nic przeciwko zara­
bianiu pieniędzy przez architektów 
(każdy taki projekt kosztuje kilka­
set tysięcy), ale czy akurat na spo­
łecznych inicjatywach? Takie po­
stępowanie skutecznie zniechęca do 
ich podejmowania, gdyż większoqć 

; 

o z 
zebranych pieniędzy pochłaniają 
koszty przygotowania dokumentacji. 
MAŁY PŁOCK. Miejscowa orga­

nizacja ZSL-u szykuje się do świę­
ta. Na 14 maja zaplanowano roz­
winięcie sztandaru, czyli wręczenie 
go gminnej organizacji. * Postawę PPS-u rolnicy porów­
nują do psa ogrodnika, który sam 
nie zje i drugiemu nie da. Chodzi 
o to, że łomżyński zakład jest mo­
nopolistą w kontraktacji ziemnia­
ków, ale nie wszystkie ziemniaki 
jest w stanie skupić. Nadwyżki o-

. debrałyby np. olsztyńskie gorzelnie, 
zabroniono im jednak prowadzenia 
kontraktacji w gminie. * Nadal nie wszyscy zadowole­
ni są ze sposobu prowadzenia sku­
pu mleka. Zadowalająca jest cena 
mleka skupowanego w pierwszej 
klasie. Problem w tym, że niełat­
wo spełnić wymagane warunki. 
Brakuje dojarek, chłodziarek. Rolni­
cy wzywają weterynarza dopiero 
wówczas, kiedy zwierzę jest cho­
re, zapominając o profilaktyce. A 
swoją drogą, czy nie obruszyłby 
się weterynarz, jeśli przyszłoby ma 
tłuc się po wiejskich drogach do 
zdrowego zwierzęcia? * Nawet najlepszy system roz­
działu maszyn nie złagodzi ich de­
ficytu. Ostatnio w szranki o przy­
dział kosiarek rotacyjnych stanęło 
ponad 100 chętnych, między któ­
rych trzeba rozdzielić trzy maszyny. 

TV 05.06 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

1 maja 

8.00 Transmisja Uroczystości 1-Majowych z Moskwy. 9.00 „Z różnych stron Polski" 
- program folklorystyczny. 9.5-0 Transmisja Uroczystości !-Majowych z Warszawy. 
13.35 „Z polskiej fonoteki". 14.05 .. Koncert muzyki polskiej". 14.30 „Jedna jest Pol­
ska'' - rep. film. 14.5-0 „Kirasjerzy" - film muzyczny. 15.20 „Nieznośna dziewczy­
na" - film francu~ki. 16 55 Studio Sport - finał Pucharu Polski w piłce nożnej: 
GKS Katowice - Górnik Zabrze. 19.00 Wieczorynka - ,.W krainie czarnoksiężnika 
Oza". 19.30 Dziennik. 20.30 „l\Iilość ci wszystko wybaczy" - film polski. 22.30 „Spi.e­
wajcice skrzypce" - program rozrywkowy. 
PROGRAM Il 

15.05 „Festyn z wędką". 15 20 .. Robotnicza scena". 15 45 „Majówka". 16 OO .• Festyn 
z wędką" . 16.35 .,OstMni taki mecz" - progra m satyryczny. 17 10 .,Majówka". 17.55 
„Kalejdoskop taneczny". 19.30 Program lokalny. W.OO „zrobione w Krakowie" .~ 
program rozrywkowy. 19.30 Dziennik. 20.30 „Grać jazz". 20 55 .,Uwaga, dokument" . 
21.~ .,Błyszczące krople rosy". 22 35 „Nie ma mocnych" - polski film fab. 
PIĄTEK 2 maja 
PROGRAM I 

16.30 Dla młodych widzów: ,.Majste.rklepka ''. 16.S5 „Piątek z P ankracym". 17.30 
„~ra o milion". 18.00 „Bez próby". 19.00 Dobranoc. 1·9.10 „Studlnm". 19.30 Dzien­
nik: 20.00 „Monitor Rządowy". 20.16 Flnał Zdobywców Pucharu w piłce nożnej. 22:10 
„Wieczory szachowe" - film CSRS. 
PROGRAM II 

17.30 „Aut" - magazyn publicystyczny. 18.00 „Zatrzymane w kadrze". 18.30 Pro­
gram lokalny. 19.00 „Przygody Gullivera" - film animowany. 19.30 Dziennik. 20 OO 
,,Galerie świata" - „Luwr". 20.45 „VioJ.ette i Fra.ncois" - film franc. 22.10 „Piotr 
Hertel przedstawia" - program rozrywkowy. 
SOBOTA 3 maja 
PROGRAM I 

9.00 „Sobótka" oraz film „Czterej pancerni l pies". 10.40 „Stare, nowe i naj­
nowsze". 1.2.40 „Bariery". 13.10 „Na krawędzi słowa". 13.30 „Za kierownicą". 14.00 •l rotrzeby serca" . 14.30 „Rycerskie wychowanie" - program dokumenta0lny. 15.05 
17
ea r TV: Molier - , .Swiętoozek". 16.45 „Kram" 17.25 Losowanie Dużego Lotka. 

19·~ „Wawel zaginiony" - film dokumentalny. 18.30 Telewizyjny klub młodych. 
ta.bi' Dobra.noc. Hl.10 „z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 .,Kamienne 
ryt~ce" - film pal.ski. 22.15 „Czas" - magazyn publicystyczny. 23.25 • .Sportowe 

Y tygodnia". 2>4.00 „Okup" - serial irla.nd.zki. 
PROGRAM 11 
~ó.OQ 8-?ł>ota w Dwójce. 15.05 Dla dzieci: „Podróże na szerokości 16 mm". 115.40 
·N~Je~ruce. sensaeje, zagadki". 16.15 „ Wideoteka"'. 17 .2Q „Okolice literatury". 18.00 

!9 30u ti~a ~puści.z.na świata arabskiego" - film dokumentalny. 19.00 .,Spektrum". 
2j 45 ~~ennik (dla niesłyszących). 20.00 „Bis na bis". 2-0.55 Filha!I"monia Dwójki. 
N. „ ues i okolice". 22.25 „Tragedia miłosna" - film wł-Oeki. 
p lEDZIELA ł maja 
ROGRAM 1 
~~·Teleranek oraz film „Wspaniały świa1 Walta Disneya". 10.55 Kryteri1um ko-
Kr ie o na.grodę MON. 11.20 „Siedem anten". 12.1.5 TV Koncert życzeń. 13.30 

: Jaj ~a miastem". 13.55 „ Klu.b sześciu kontynentów". 14.35 „Ludzie naszej epoki" 
dio ·1„ ~rchlewski. 15.05 „Talizman" - widowisko TV ZSRR dla dzieci. 16.00 „stu­
,,Btałe · s.20. „Antena" 19.00 Wieczorynka - „Miś Kule<:z.ka". 19.30 Dziennik. 20.<XJ 
dziela' 2f~ebieskie, czerwone" - serial franc. Z<l.55 .,Pegaz". 21.40 Sportowa nl.e­
PRo · · 5 „Izba przyjęć". - progTam kabruretowy. 
9.25G~;\M Il 

rzewalfl.i1~?1 dla niesłyszących: „Białe, niebieskie, czerwone". 11.25 „Zawo<iowe d-0j­
działek•; - program dokumentalny 111.55 Niedziel.a w Dwój-ce. 1.2.20 „Jutro ponie-
14.30 w· 12.50 „Na obcej z.iem.i" - serial brazylijski. 13.4() Finał przebojów Dwój!kt. 
leJdos'it iosn_a i Poznań". 16.00 „Jak roowiązany snop" - seriail. węgierski. 17.20 Ka­
„wYWiaod filmowy .. Kino-Oko". 18.20 ,.Słynne dzieła, słynni wykonawcy". 19.00 
21.0Q sJs Ireny Dziedzic". 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 „Studd.o Sport". 
PONIE acje XX wieku" ID.25 „Chłopii" - serial polski. 
PROGRDZIALEK 5 maja 

16 30 AM I 
l7.3o g!~ · młoctych widzów: ,;Encyklopedia TDC". 16.55 Dla dz1e<:i: .,Zwierzyniec". 
19.Jo Ozie i~osny front" - serial NRD. 18.30 .,Echa stadionów". 19.00 Dobranoc. 
„Roirnow nnik. 20.15 Teatr TV: J. Andrzejewski - „Ciemn-Ości kryją ziemię". 22.Q5 
PRocn a na telefon". 22.20 . ,Jalu Kurek" - film dokumentalny. . 

17.oo AM n. 
kroki" „BliżeJ prawa". 17.30 „Ma.pa folkloru" - „Ziemia spiska". 18.00 „Pierwsze 
20.ro . lit re_P. 18.30 Program lokalny. 19.0-0 ,,Piękn1 i wspaniali". 19.30 D zienniK . 
„'!'rzec'ia i:;on~ polskiej piłki nożnej" 21.45 Wieczór Czechosłowacji w TP. 22.it& 
\Vroo ,.,ran1ca" - serial polski 
PR ''EK OGRAM I <; maja 

16.oo •4 1 rn1nu;v Wyś~ig Pokoju - prolog z Kijowa. 17.30 .. G azeta rolnicza" . 18.20 .. Plusy 
~ego cił;:zkh goopodarcze znaki zapytania". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Klinika zdro­

ron1ka W 1.~ .a ". Hl .30 Dziennik. 20.30 „Avenida Paulista" - serial brazylijski. 21.45 
PRocn " c1gu Pokoju. 22.20 . Wieczór z X Muzą". 

1700 A'\1 Il 
wr 19·Savoir vivre a tu życie" 17.30 „Prosto z morza" . 18.00 „Spiewnik Domo­
klub•· 2~015 .. Nos" - polski film telewizyjny. 19.30 Dziennik 20.15 „ A uto-moto fan 
... film ZSRR:Portre t klasy" - .Stracona młodość" 21.45 .. Dyi?;nitarz n a tratwie" 

.,,,._ ·-
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Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 4 lipca 1985 r .. skazał I 
Jerzego Iwanowicza , s . Józefa, ur. 16.06.1937 r., zam. Łomża. ul. TurleJSk1e~o 
2a/30, z art. 208 kk. w związku z art. 58 kk., 215 § 1 kk. na karę 4 lat pozba· 
wienia wolności i 150 OOO zł grzywny za to, że w o kresie od 13 lipca 1984 r 
do dnia 31 stycznia Ht85 r., działając czynem ciągłym dopuścił się szeregu 
kradzieży z włamaniem na szkodę osób prywatnych o raz przyjął od Stanisława 
Gorzęby dwa radia tranzystorowe, wiedząc, że pochodzą z kradzieży. 

K-lł2 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 30 września 1985 r I 
skazał Marię Adamczyk, zd. Dzieniszewska, ur. 15.11.1937 r., zam. Łomża. ul. I 
Krótka 4/8, z art. 221 § 3 kk. w związku z art. 10 § 3 kk. na karę 1 rolt•.i 
pozbawienia wolności l 10 ooo zł grzywny za to, że w okresie od czerwca 
1984 r. do 15 marca 1985 r. w Łomży nabyła w celu odsprzedaży z .T.yskiern 
co najmniej 42 butelki wódki „żytnia" wartości 29 480 zŁ 

K-87 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 4 czerwca 1985 r. 
skazał Krystynę Kaliszewicz, c. Józefa, ur. 2 lutego 1961 r., zam. Białystok. 
ul. Zwierzyniecka 3/30 1 Halinę Urbanowicz, zd. Zielińska, c. Franciszka, ur. 
22.10.1951 c. zam. Białystok, ul. Mazowiecka 29/3 z art. 10 § 3 kk., art. 208 kk 
w związku z art. 58 kk. 1 art. 241 § 3 kk. na kary po 3 lata pozbawienia 
wolności dla każdej z nich oraz 80 ooo zł grzywn~ dla Haliny Urbanowicz 
1 50 ooo zł dla Krystyny Kal.iszewicz :r:a to, że w okresie od 4 stycznia 1985 r. 
do dnia 15 stycznia 1985 r. w Lomży działając wspólnie i w porozumieniu, 
systematycznie w sposób szczególnie zuchwały w obecności innych osób doko- I 
nywały kradzieży kieszonkowych na szkodę osób prywatnych oraz za to, że 
wspólnie 1 w porozumieniu proponowały udzielenie korzyści majątkowej w wy­
sokości 5000 zł funkcjonariuszom MO w zamian za odstąpienie · od ich zatrzy- I 
mania. 

K-86 I 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem E dnia 19 lipca 1985 r. slrnzał ' Bogumiła Leszczyńskiego, s. Tadeusza, ur. 19 czerwca 1961 r., zam. Łomża, t 
uL Pocztarska 1/16 z art. 208 kk. w związku z art. 58 kk. na karę 4 lat f 
pozbawienia wolności l 100 OOO zł grzywny 1 Bogdana Szczawińskiego. s. Ta- I 
deusza, ur. 16 lutego 1966 r., zam. Łomża, ul. Rządowa 1/2 z art. 208 kk. 
w zwi41zku z art. 53 kk. na karę 3 lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności i 80 ooo 
zł grzywny za to, że działając wspólnie i w porozumieniu czynem ciągłym i 
dokonali szeregu kradzieży i włamań z kradzieżami na szkodę jednostek uspo- , 
łecznlonych i osób prywatńych. 

K-89 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 12 listopada 1985 r. 1 

skazał Marię Adamczyk, zd. Dzieniszewska, c. Stanisława , ur. 15.11 1937 r.. ~ 
zam. Łomża, ul. Krótka 4/8 z art. 43 u st. 1 ustawy z dnia 26 10.1982 r. o wy­
chowaniu w trzeźwości l przeciwdziałaniu alkoholizmowi i art. 3 ust. l 
ustawy z dnia 22.04.1959 r. o zwalczaniu niedozwolonego wyrobu spirvtnsu 
na karę 1 roku i 6 miesięcy pozbawienia wolności i 250 ooo zł grtywny za t0 
że w dniu 11.11.1985 r. o godz. 7.00 sprzedała 0,5 litra wódki .. Ekstra żytnia ' 
pobierając za nią 800 złotych oraz posiadała w miejscu swojego zamieszkania 
przyrządy przystosowane do nielegalnego wyrobu spirytusu oraz zacier. 

K-90 

WOJEWtiDZKA DYRE' CJ CJI 
w Łomży 

ul. Armii Czerwonej 22· . . 

ZA R I 
T' inżyniera elektryka 
V mzyniera lub technika budowlanego 
\' inżyniera lub technika urządzeń sanitarnych 

Wymagane uprawnienia budowlane do nadzoru robót. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w biurze WDI osobiście 
lub telefonicznie - nr tel. 34-81, 27-03. 

oąloszenia drobne 
PILNIE sprzedam dom jednorodzinny z 
placem 1200 m. Lomża, Nowogrodzka 
238. 

K-1957 
SPRZEDAM Wartburga (1982). Lomża, 
tel. 64-70. 

K-1958 
WARTBURGA sprzedam. Lomża, Kierz­
kowa lla. 

K-19'30 
KUPIĘ garaż blaszany. Wiadomość · 
Lomża, tel. 36-66. 

K-1962 
SPRZEDAM mieszkanie własnościowe 
M-4. Łomża, tel. 67-68 (po godz. 18.00). 

K-1963 
ZAGUBI ONO prawo jazdy na nazwisko 
Jan Kuczewski, Wiejska 8/3, 18-!i20 
Stawiski. 

K-1965 
SPRZEDAM działkę budowlaną z rozpo­
czętą budową i materiałami. zawady 
25 k.Łomży. 

K-1967 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB r. 
nr 0075/78. Stanisław Jakacki, Jalcać­
-Borki, 18-411 · niadowo. 

K-1969 
ZAGUBIONO prawo Jazdy nr 01731/72. 
Adam Gołębiowski, Łomża, Chopina 2/1. 

K-1970 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

RODZINIE 
z powodu zgonu byłego pra­
cownika 

GRZEGORZA OLEJNIKA 
składają: 

Dyrekcja i pracownicy 
jewódzkiego Szpi alo 
spolonego w Łomży. 

Wo­
Ze-

K-18'2 

k-183 

ZAMIENIĘ spółdzielcze M-4 (72 m) w 
Katowicach na M-4 lub mniejsze w 
Łomży. Wladomość: Łomża. tel. 46-57 

K-2533 
ZAGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Władysław Kierdelewicz, Graje wo. os. 
1000-lecia 4a/l. 

K-2534 
SKRADZIONO prawo jazdy kat. ABT. 
nr 3561/75 na nazwisko i imię Bożena 
Piłkowska. Gardlin 5. 18-300 Zam brów 

p 754-1 

Wyraz)' szczerego współ­
czucia 

Kol. mgr. DANUCIE 
PODOBl~SKIEJ 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają: Dyrekcja i 
pracownicy Zespołu 
Medycznych w Łomży. 

współ­
Szkół 

K-2535 

Egzekutywie KW PZPR, Za­
rządowi Q/ W „Społem" oraz 
współpracownikom i przyja­
ciołom, którzy udzielili pomo­
cy i towarzyszyli w ostatniej 
drodze nieodżałowanei pamię­
ci JANA GORSKIEGO wice-
prezesa 
decznie 
ŻONA. 

0 /W „Społem" ser„ 
podziękowanie skład~ 

K-1968 

KONTAKT"f 

1986-05-04 

• 
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tygodnia 
J'riU Jeszcze nie zmądrza­

łeś, zrób to szybko, najpóź­

niej ,w tym właśnie tygodniu. 
Jest to konieczne z wielu 
powodów, zresztą r6żnycb dla 
l'óżnych obywateli. We wto­
rek albo w piątek czeka Cię 
również niespodzianka, o 
której wcześniej lepiej żebyś 
nie wiedział. Po co masz się 
przedwcześnie martwić? Na 
wszysłko przyjdzie czas. 

KAS SANDER 

Mott o: 
Dobrze czy źle, 
byle duto 

,,SZANOWNA PODREDAK· 
CJO! 

Mott o: 
Umilam czas 
pisząc motto do Was 

Bardzo podobają mi się 

Wasze „Konszachty". Czy„ 
tam każdy Wasz numer. Poz­
drawiam wszystkich serdecz­
nie ł przesylam fraszki do 
konkursowej futrynki. 

Stala czytelniczka 

AGNIESZKA ORŁOWSKA" 

r 

* 
„Malo szanowny periodyku! 
Czytam ten szmatlawiec 

jedynie z przyzwyczajenia. 
Za każdym Tazem zastana­
wiam się jednak, jak to ;est 
możliwe, że tych calych „Kon­
szachtów" nie . 'fozpędzono 
jeszcze na cztery wiatry? Pod­
redaktora trzeba wyslać do 
szpitala wariatów, skąd pew­
nie tylko co wr6cil, gdy go 
nie bylo. 

KTe§lę się bez szacunku: 

BOLEJA,CY CZYTELNIK 
z Łomży" 

Nr~ 

Wstałem rano 
Jeść mi dano 
Chodzę sobie 
Nic nie robię 

Oj wódko, wódeczko, pijak cię lubi 
Lecz nie wie, że przez ciebie rodzinę swą gubi 

* 
Zycie pijaka 
·Jak u żebraka 

* " 
Nie pij luba 
Bo wódka to zguba! 

Nota biograficzna: Agnieszka Orłowska. Kramkowo, 18-430 
Wizna. 
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Rys. Henryka Cebuli 
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KRYZYSOWE .lF.ONO DANIE 

chałwa· 
--~~-a 

1/2 kg trocin cosnowych 
zmieszać z 112 kg otrąbków 
zbożowych, d0dać 1/2 kg cu­
kru i 1/2 J oleju rzepak0we~ 
go. Wszystko starannie wy­
mieszać. a następnie wlać 

' 

la ee 
do salaterki lub rondelka. Po 
zastygnięciu formować kostki 
o wadze 1/2 kg. Spożywać 
z musztardą i kwaśnym mle­
kiem, oczywiście - na deser. r 

GOSPODY NT 

pc:amic:=c1nikc:a 

seksualisty 

(9'2) 
I tak to sobie niewesoło 

rozmyślając podążałem duk­
tem leśnym wprost przed sie­
bie, wrzaskiem okrutnym 
babsztyla pozostawionego w 
kolasie ścigany. A głos mia­
ła onaż donośny strasznie, 
gdyż nawet z odległości wie­
lu mil lądowych dobrze był 
słyszalny. 

Wi0eczór zapadał frymaśny, 
ja zaś ciągle jeszcze szedłem 

r~~M.:.\~ !/.~::·-~-:~:~§: 
·-· · · T~M=A:CIE · · · ··· 
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(podsłuchane 

w sklepie) 
przed siebie nie wiedząc, czy- KLIENTKA: - Pani, a z 
li gdzie nocy nadchodzącej kogo te kości? 
głowę swoją będę mógł uło- EKSPEDIENTKA: - Musi 
żyć na poduszce puchatej i wieprzakowe. 
bezpiecznie zasnąć. Nic bo- KLIENTKA: - To prosze 
wiem nie zapowiadało, abym dwa kila. · 
w wędrówce swojej kolej- EKSPEDIENTKA: - Torbe 
nej na jakąś ludżką osadę jako ma? Bo papieru o nas 
miał trafić. Wszelako, jak to zabrakowało. 
już nieraz w mym życiu by- KLIENTKA: - Kladnie 
wał-O, los paskudny znowu pani w gazete. 
okrutnie zadrwić ze mnie ra- EKSPEDIENTKA: - To 
czył. jakieść „Kontakty", nie ga-

K . d k . . 1 zeta .•• ie y zmro JUZ zapadł 
cienisty i wilcy jęli wyć do 
bladej tarczy księtyca, 'o 
drgawki mnie tym przypra­
wiając, niespodziewaniem uj­
rzał przed sobą polanę obszer-

SLOGAN 

ną, a na niej namiot wiel­
gaśny. 

- Kie licho? - pomyśla­
łem sobie nadzwyczaj roz­
sądnie i nie zastanawiając się 
wiele, ruszyłem do oświetlo­
nego kagankiem solnym wej­
ścia. Wewnątrz, kiedym się 
tam już był znalazł, oczom 
moim zdumionym ukazała się 
arena otoczona pustymi ław­
kami, na których ani jeden 
nawet człowiek nie posiady­
wał. 

- Jest tu aby kto? 
wrzasnąłem sam dla siebie 
niespodziewanie f natych-
miast dodałem ciszej już 
całkiem: - Szukam schronie­
nia z noclegiem, gdyż węd­
rowcem jestem wędrującym 
gościńcami, a gdyby się jakaś 
jeszcze na dodatek baba zna­
lazła, tedy \Ydzięczen był­
bym już bardzo! 

W ciszy, jaka nastała po 
moich słowa~h, dały się za­
raz słyszeć kroki jakieś, aż 
na koniec wyszła z cienia na 
arenę przecudnej urody nie­
wiasta, bardziej niż skrom­
nie odziana. 

- No! - pomyślałem sobie 
zaraz. - Niech mnie diabli 
porwą, jeślim - źle trafił! 

I bogdaj bym nigdy tak nie 
pomyślał. a iuż zwłas.zcza w 
części dotyczącej diabła. 

(Cdn) 
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(Miejsce akcji: Pulwy nad­
narwiańskie w pobliżu wo-
jewódzkiego miasta ŁomżaJ 
gdzie krze same i mamory 
oraz oczyszczalnia ścieków. 
Przy niezbyt wesolo trzaska­
jącym ogniu rachitycznego o­
gniska siedzą cztery dobrze 
znane nam diably). 

BIEBRZANSKI: - A wie­
cie co, koledzy bylejacy? Po­
mysł mam godny najwyższej 
diabelskiej pochwały! 

NARWIANSKI: - E tam! 
Idźcie wy pod kościół ze 
swoimi pomysłami! 

BIE!lRZANSKI: - Niby 
pod co mam iść? ·czy wam 
się czasem we łbie nie pomie­
szało? 

SUPRASKI: - Kuliedzy! 
W imieniu własnym i cudzym 
wzywam do gwałtownego po­
jednania się w Imię naszej 
diabelskiej odnowy moralno­
-materialnej. Wyciągnijcie do 
·siebie braterskie, dłonie, cho­
ciaż poglądy macie różne na 
różne sprawy i najchętniej ·po 
ryjach byście sobie dali. No, 
szybko! 

BUZANSKI: - Bardzo słu­
smiel Jak ma być po diable, 
to trze ba nagle. 

NARWIAI'lSKI: - Ten też 
zaczyna bredzić. Co za towa­
rzystwo! 

BIEBRZAŃSKI: - Nie to­
warzystwo, tylko płaszczyzna. 
I na tej właśnie płaszczyź­
nie porozumiewawczej pragnę 
niniejszym przedsta\.. ić mój 
najnowszy. pomysł genialny. 
Otóż weźmy się i skoryguj­
my. C.o wy na· to? 

SUPRASKI: - Hę? Na co 
niby? Co to jest „skorygo-
wanie"? 

BIEBRZAŃSKI: - Nie ro­
zumiesz? Przecież ~hodzi mi 
o korektę granic! Jeśli rzu­
cę takie hasło u siebie w Go­
niądzu, natychmiast ludność 

zacznie pisać petycje. Oj, nie 
lubią w tym mieście was, ko­
lego Narwiański, ku Supras­
kiemu bardziej jakby ciążą. 

I tak dalej. 

SUPRASKI: - Ale byłoby 
fajnie! Oni do władz petycje. 
a władze do nich korepety· 
cjami łubudu! 

NARWIAŃSKI: - Muszę 
się zastanowić chociaż tro. 
chę, bynajmniej. O ile mł 
wiadomo. petycje już takie pi-
sano i cisza martwa. ' 

SUPRASKI: - Widać ko. 
repetycji w onych czasach 
komuś nie stało. 

BUZANSKI: - A mnie tam 
wszystko jedno. niech będzie 
tak czy siak, byle tylko coś 
się działot 

(Cdn.). 
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Polska stoi na miedzi; pod 

względem bogactwa złóż oraz 
ilości wydobycia teg<' metalu 
na leżymy do najściślejszej 
czołówki światowej. Ale o­
statnio fabryki 1

• ~bli mie­
dzianych zawiesiły wybitnie 
eksportową produkcję - właś­
nie z braku surowca, którego 
mamy pod dostatkiem. Ta„ 
jem.nica tej - wyjątkowo ta­
jemniczej - sprawy polega 
n.i tym, że ktoś (j: •r dotąd, 
ciągle nie wiadomo hszcze, 

kto) opchnął całą mled* za 
granicę w postaci su.rowca. 
Wiadomości tej nie podał, 

nitstety, dziennik TV. piętnu­
jący od dłuższego czasu prze­
jawy marnotrawstwa. bała­
ganiarstwa I bezhołowia w 
naszym życiu · gospodarczym. 
A może takie decyzje, któ­
re zapadają zwykle na * Yso­
kim szczeblu, to już nie 
szkodnictwo gospodarcze, tyl­
ko jakaś nowa polityka eko­
nomiczna? KOMENTATOR 
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